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Przez kiłka dm sanacyjna młodzież akade- 
micka w Krako udawała, że jest przeciwna 
rozruchom antysemickisn, zapewniając, że w 
nich nie bierze żadnego udziału. 

Widząc jednak, że sanacyjni studenci coraz 
bardziej żywiołowo łączą się z ruchem antyse- 
mmickim, że strzelcy rej wodzą w zaburzeniach 
antyżydowskich, menerzy samacyjni zaczęłł 
się obawiać, że wymknie im się wpływ na mło 
dzież, zdecydowali się bez dalszego zwleka- 
į nia zrobić wyraźny zwrot i połączyć się z em 
| deokim ruchem antysemickim. W środę zwrot 
ten wykonali i odrazu ujawniło się prawdziwe 
oblicze sanacji 

Na wozorajszym wiecu akademickim zgad- 
nie prz friczyłi jeden sanator į jeden en- 
dek, na wiecu nie bylo żadnej opozycji i sa- 
natorzy wraz z ertklekami jednemyślnie «+ 
chwałlih wspómą rezolucję, w której postano- 
wili bojkot kolegów żydów. 

Fakt, że sanatorzy stanęli na czele ruchu an- 
tysemiekiego, niewątpliwie wzbudzi zastano- 
| wienie nad rolą, jaką odgrywa sanacja. Ende- 
į cy nie zdobyli się na to, by przeciwstawić się 
demagogii wśród swej młod. Y, OWSZEM, 
podsycali ją żarliwie. Teraz sanatorzy zabrałi 
się do przelicytowamia erdoków. Zobaczymy, 
jak na tem wyjdzie endecja.... 

Z drugiej strony żydów powinnoby to otrze- 
Źwić, jak strumień wody z hydrantu. W otcrę- 
gu przemyskim, gdzie uzupełniające wybory 
do Sejmu rozpisano na dzień 22 b. m. i gdzie 
walka wyborcza rozgrywa się między sanma- 
cyjną jedynką a centrolewą siódemką, żydzi 
wycofali swoją listę kandydatów z zaleceniem, 
ażeby żydowscy wyborcy swoje głosy oddali 
na sanację. Z jakiem uczuciem żydowscy wy- 
borcy mają teraz głosować na sanatorów, kie- 
dy sanatorzy stanęli na czele antysemickiego 
ruchu akademików, to zagadka, na której roz- 
wiązanie nie przyjdzie długo czekać. 


W tygodniu od 1 do 7 listopada bezrobocie 
wzrosło o 3540 osób na 256.895. Podczas gdy w 
ostatnich tygodniaci letnich bezrobocie spadało 


kiem tygodni zimowych wzrost wynosi odrazu 
kiłka tysięcy. Stoi to niewątpliwie w związku z 
zakończeniem robót budowlanych; zrobił się zno- 
wa tzw. martwy sezon, który podobno — wedle 
oświadczenia p. ministra pracy zen. Hubickiego 
— ma być w tym roku uchylony tak, że np, bu- 
dowlani będą otrzymywali zasiłek. Powtarzamy: 
podobno, zdyż adnośne rozporządzenie dotych- 
czas nie ukazało się. 

Z ćwierć przeszło na bezrobotnych tylko 
58.987 pobierała z końcem października zasilek, 
podczas gdy okrągło 200 tysięcy nic nie dostawa- 
ło, skazani widocznie na „dobrowolną“ ofiarność, 
na utrzymywanie przez społeczeństwa. Powta- 
rzamy jeszcze raz: jest dużo komunikatów, dużo 
posied dużo przykrości z pow 
mniej lub więcej przymusowych oi 
wistei pomocy niema. 

Na temat tei właśnie pomocy otrzymujemy cią- 
gle skargi od sier robotniczych. Donoszą nam a 


r. ale rzeczy- 


o kilka, najwyżej kilkanaście osób, to z począt- | 


Sanatorzy na czele 
ruchu antysemickiego 


Istotę sanacji zdemaskował rozwój wypad- 
ków. 


Tajemnice 
ery sanacyjnej 


„Głos Narodu“ drży z niecierpliwości i do 
maga się od mas, żebyśmy natychmiast wy* 
świetlili „tajemnicę 6 listopada", a nie odsyłali 
ciekawych do „przyszłych dociekań historycz* 
nych“, „Głos Narodu" zdaje się ignorować za” 
równo istnienie oenzury sanacyjnej, jak rów- 
nież nauk płynących z procesu brzeskiego. 

Ograniczymy się tedy do zwrócenia uwagi, 
że mieżeina jest tajemnica, która niestety musi 
pozostać tajemnicą na czas trwania reżimu sa~ 
nacykiego. 

Czy wyświetlenie sprawy „zaginięcia” ge- 
nerala Zagórskiego jest tak szybko wykomał” 
ne? 

Czy wykrycie „nieznanych sprawoów' za” 
mordowania żandarma Koryzmy, napadów na 
b. ministra Żdziechowskiego, na red. Mostow 
cza, itd. da się pomyśleć w określonym termi 
nie? 

zy można na światło dzienne wydostać 
teraz „ukryte sprężyny“ zaburzeń młodzieży, 
które są wodą na młyn apuchtinowskich ten- 
dencyj? 

A czy modna uzyskać odpowiedź na pyta 
nie, dlaczego p. Belina-Prażmowski podczas 
wojny polsko-bolszewickiej w r. 1920 wystąr 
pił z wojska? 

Widzimy zatem, że era poinajowa obfituje 
w liczne tajemnice, z których rozjaśniemiern 
trzeba z komieczności zaczekać do szczęśliw= 
szych czasów. Emil Haecker. 


Raptowny wzrost bezrobocia 


upokorzeniach, jakie przechodzą bezrobotni, za- 
nim dostaną trochę zupy czy ziemniaków. Są bo- 
wiem, miestety, udzie, którzy nawet przy tak 
smutnej okazji mie mogą czy nie ohcą unikać oka- 
zywania swej „wyższości". Grumt — tak szeroka 
reklamowana akcją gubi się w drobnostkach, a 
tymczasem bezrobocie z tygodnia ma tydzień ro- 
śmie jak lawina. A tu do wiosny jeszcze tak da- 
ieko. 


Komedja jugosłowiańskich 
wyborów 


Z ogłoszonych rezultatów wyborów wynika, że 
wzięła w nich udzial 64 procent uprawnionych da 
glosowania. Ten, jak na tamtejsze stosunki, liczny 
udział, jest najlepszym dowodem. że wyborcy pod 
terorem rządu musieli ść do glosowania. ponieważ 
— jak wiadomo — opozycja ogłosiła abstynencię 
od wyborów. Rozumie się. że wybrana została 
tylko jedna lista, t. |. rządowa z premierem gene- 
talem Żivkoviczem na czele. 
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Jak oszczędzano | Czy słuszny pogląd prokuratora? 


w budżecie 


Preliminarz na rok budżetowy 1932/38 jest, jak 
wiadomo, o 408 miljonów niższy od budżetu na 
r. 1931/82 (2444 zamiast 2852 miljonów). Jeżeli 
się weżmie wydatki państwa w całości tj. łącznie 
z przedsiębiorstwami państwowemi, obniżka 
nosi 580 miljonów (5495 zamiast 6075 miljonów). 

Obniżęnie budżelu o 408 miljonów oznacza 
zmniejszenie o okrągło 14%, podczas gdy jest nze- 
czą znaną, że dochody obywateli zmniejszyły się 
o znacznie wyższy procent. Jak wobec lego porów- 
naé zbyl hojne szatowanie groszem ze zanniejszo- 
nego źródła dochodów, to już będzie tajemnicą 
wykonania budżetu, W dodaiku obniżka datyczy 
przeważnie wydatków nadzwyczajnych (z 113 na 
52 miljany) tak, że właściwa obmiżka wynosi nie 
14 a tylko 127%. 

Na jakich wydatkach nowy budżet robi oszczę- 
dności, daje pouczający przykład zeslawienie wy- 
datków poszczególnych ministerstw. 

1931/32 1932/33 zmniej- 


miljonów szenie 
prezydent Rzplitej . . 36 33 8'4% 
Sej w ROTO 7:9 6'2 21'9% 
Senat „,. . . . . . 20 L2 16'0% 
Najw. Izba kontroli. . 76 4'8 367% 
prezydjum Rady miv., 37 31 158% 
min. spraw zagr.. . . BIL 44/6 12'8% 
n è » wewn. , . 2588 2126 167% 
A ii wojsk. . 836'2 8327 0'4% 
„ Skarbu . . . . 1878 110'8 19'3% 
„  sprawiedl. . - 1298 1017 217% 
„ przem. i handlu. 338 265 216% | 
„ komunikacji . , 48 387 280% 
„ rolnictwa, . . „ 488 195 600% 
„ wym. i ośw. . . 4452 3480 218% 
„ ob. publ. . . . 1186 38'3 87:7% 
» pray. . . . . 1048 87'5 161% 
„ reform roln. . . 541 118 170% 
renty mwal,. . . . . 1685 1570 4/0% 
dlugi państw. . . . . 8151 2800 111% 


Widzimy więc we wszystkich ministerstwach 
zmniejszenie wydatków od 0'4 do 77% — naj- 
mniejsze w ministerjum spraw wojskowych. Jeden 
tylko wydatek się powiększył, mianowicie na eme- 
rylury z 131'4 na 149 miljonów — wzrost o 13'4%. 
Jest to następstwo znanego systemu tworzenia 
masowego emerytów. Zmniejszenie wydałków na 
dlugi państw, 35'1 miljonów jest w związku z mo- 
zatorjumn Hoovera, co może zawieść wobec tenden- 
cji do mieprzedłużenia tego moratorjum. 

Najbardziej bijące w oczy są zmniejszenia w 
ministersiwach oświaty, sprawiedliwości, pracy i 
reform rolnych. W czasie ogólnego narzekania na 
powolny wymiar sprawiedliwości zmmiejsza się 
wydatki o przeszło 20% i o tyleż zmniejsza się wy- 
datki na oświalę. Nalomiast prawie niezmienionym 
pozostaje budżet spraw wojskowych — ba, mówi- 
li nawet posłowie BB, że jest on zbyt niski a tylko 
ciężka sytuacja finansowa nie pozwala na rozwi- 
nięcie szerszego lotu. Budżet wojskowy, wynoszą 
cy akrągło 33% wszystkich wydatków, nie wy- 
czerpuje się jednak na samem ministerstwie spraw 
wojskowych; są rozmaite wydatki ukryte w bu- 
dżetach innych ministerstw tak, że można przy- 
jąć bez przesady wojskowe wydatki na 40% wy- 
datków ogólnych. 

Prawie do minimum skreśłone zostały wydatki 
ministerstwa reform rolnych — o 77%. Jak moż- 
na przeprowadzić reformę rolną, mając do dyspo- 
zycji — razem z wydatkami administracyjnemi — 
118 miljonów, jest zagadką. Chyba, że weżmie się 
ma fakt pogłoski, że profesor anchealogji p. Ko- 
złowaki został ministrem reform rolnych w celu 
zlikwidowania tego ministerstwa. 

Przy obecnych stosunkach w Sejmie niema na- 
Mmainie widoków, aby w tym preliminarzu coś- 
kolwiek uległo zmianie. Uchwali się go jako pel- 
momocnictwo dla rządu — to nie będzie trudno, 
ale trochę trudniej będzie z wykonaniem. 


NIEFORTUNNY MOWCA 

Na galówca w teatrze mieiskim im. Słowackie- 
go oficjalnym mówcą sanacji był p. prot. Roum- 
pert. Za co spotkało go takie wyróżnienie? 

Czy za to, że jeszcze przed dwoma lty byl 
żariiwym tudowcem i od tak niedawna jest rów- 
nie żariiwym Sanatorem? 

Czy może za osobkiwą rolę, jaką odgrywa w 
Bratniei Pomocy UUI? 

W każdym razie wielce znamienna gest akolicz- 
ność. że sanacja wśród swoich ludzi w Krakowie 
me zdołała sobie wyszukać bardziej interesujące- 
£o mówcy. 


Pisaliśmy e tem, że w Poznaniu rozegrał się 
proces na tle pobicia przez policję aresztowanych 
podczas demonstracji antylmieninowei w dniu 19 
marca. 

Cała sprawa dzięki niemożności rozpoznania bi- 
jących policjantów przez pobitych ograniczyła się 
do epizodu Martynak-KTólik, czyli: pobitego stat- 
ca j jego wnuka, oraz posterunkowega, który ich 
doikliwie wziął w obroty. Ale nie samą tą sprawą 
za mować się chcemy: Świadkowie, powołani w 
tym procesie zeznawali pod przysięgą, iż słyszeli, 
dak podinspektor Qreffner wolal do plutonu poli- 
cjantów, „aby bili i mocno bili“ i wyraził się po 
fakcie zbicia aresztowanych: „durnie policianci, 
mało bili", 

A zatem, moralnym sprawcą katowat*1 areszto- 
wanych bylby — w świetle zeznań świadków — 
ów podinspektor. 

Stwierdzenie tego faktu powinno *yło posłużyć 
przedstawicielowi prokuratury do wszczęcia i na- 
dania biegu innej sprawie — o czem nie słyszelić- 
my narazie — sprawie podinspektora Grefinera. 
jako podżegacza da czynów karygodnych, co wię- 
cej — ze względu na stanowiska służbowe — roz- 
kazodawcy, mogącego stawiać swoich podwład- 


Za topotany 


„Czas“, opisawszy, jak odbyła się komedja wy- 
borów w Jugosławii, gdzie tyłko lista rządowa 
mogła zdobywać glosy, zaznacza <lalej w komen- 
tarzu, czemu gen. Żivkowicz poszedł na taką po- 
temkinadę: 

„Jest bowiem już dziś publiczną tajemnicą, 
że cały wrześniowy maniiest konstytucyjny 
był rezultatem długotrwałego nacisku ze stro- 
ny Francji, której dyplomacja miała coraz to 
więcej kłopctu z wytlumaczenłem swej de- 
mokcatycznej Opimji pubłicznej poparcia, ja- 
kiego udziela Francja absolutyzmowi jugosło- 
wiańskiemu, 

Rosnący i w Jugosławii kryzys, zwłaszcza 
zoiniczy, zmusił rząd gen, Żivkowicza do zgon 
dy na „przylazne rady“ francuskie, przyczem 

parlamentaryzm wprowadzony 20 
ytie nie na modłę francuską, ale przy” 
stosowany do warunków miejscowych. Kto 
wie jednak, czy w tem przystosowaniu nie 
przesolono cokoiwiek į czy gen. Zivkowicz 
z nowym parlamentem nie będzie miał tych 
samych kłopotów, oo bez niego. (Mowa o klo- 
potach zagranicznych. Red. „Naprz.”). 

„Na razie otrzymała Jugosławia pożyczkę 
we Francji w sumie około 12 milionów dola- 
rów, a zboże iugosłowiańskie uzyskało znacz- 


nych w sytuacię, graniczącą z przymusem nieod* 
poruym, gdyż mogli się lękać skuików jego gnie- 
wu w razie nieposłuszeństwa. 


Tymczasem p. prokurator Nowicki uznał, że po- 
siępowanie podinspektora Greffnera nie jest obie- 
te aktem oSkarżenia i nie leży tu zatem w sferze 
zainteresowania. Wprawdzie w sądzie poznańskim 
nie zachowano takich rygorów, iakich użyto w 
procesie warszawskim, aby nie dopuścić do wspo- 
minania pewnego nazwiska i miejscowości — i 
świadkowie mogli w zeznaniach swoich upamięt- 
nić nazwisko Greffnera, ale prokurator sprzeciwił 
się pytaniom adw. Howorki w tym kierunku. 


W swojem zaś przemówieniu wyrazi prokura- 
tor zdziwienie, jak mogą funkcjonariusze policyjni, 
a miał na myśli oskarżonego Królika, powołani do 
tego, aby tępić przestępstwa, sami zasiadać na 
lawie oskarżonych. 

Oczywiście. że i najniższy organ policyjny od- 
powiada za swoje czyny, ale p. prokurator miałby 
w razie, gdyby przyszło do sprawy Grefinera, 
jeszcze piękryejszy temat do zdumienia, iż prze- 


łożony potrafi w ten sposób instruować swoich 
podwładnych. 


—— 


— Jugosławią 


ne zniżki celne przy imporcie do Franoji, któ- 
ra 10 proc, swego zapotrzebowania pokry- 
wać ma w Jugoslawii. Jeżełi to wszystko 
jednak nie wystarczy, jeżeli zwłaszcza zaczną 
stę rokowania francusko-włoskie, przy któ. 
rych i ważne interesy Jugosławił wejdą w 
zrę, to kto wie, czy sytuacja wewnętrzna i 
nowe rady zewnętrzne nie sktonią rządu bel- 
gradzkiego do pogodzenia się z takim parla- 
mentem, w którym będzie i opozycja." 


Możnaby o „Czasie“ powiedzieć, parafrazując 
kupiecik z „Betleem“ Rydla, że już sprawy Ju- 
gosławii bardzo dobrze umie, ale jeszcze rzeczy 
polskich — wcale nie rozumie... 

Aibowieni: nie domyśla się on nawet, widocz 
mię, co opinia demokratyczna we Francji pisze © 


obecnych stosunkach w Polsce, Nie wie, że dla 
Polski nie jest obojętną postawa Francji w toki 
rokowań francusko-niemieokich. Nie pojmuje, dla- 
czego Polska nie może uzyskać pożyczki zagra- 
nicznej, któraby nam z matni kryzysowej pomo“ 
gła się wydobyć. 

„Czes* udziela rad i przestróg — p. Żivkowi- 
czuwi imieniem wszystkich „szczerych przyjaciół 
Jugosławii", iżby mie przeciągał struny i wyraża 
uadzieję, że ten pogląd niezadługo zwycięży. 


Mocarstwowość sanacyjnej Polski 


Wiele pięknych słówek, wiele mów i wiwatów 
słyszeliśmy w ciągu ubiegłych pięciu lat z ust na- 
szych obecnych wielkarządców na temat mocar- 
stwowości Polski pod rządami sanacyjnemu. Zapo- 
wiadano mocarstwowy rozwój, mocarstwową przy 
szłość, mocarstwawe znaczenie. Mocarstwowymi 
irazesom starano się zatrzeć i przesłonić obraz 
rosnącej nędzy i kryzysu kraj cały przepełnia- 
jącej. — Mocarstwowemi mirażami próbowano u- 
sprawiedliwić rozmaite „procesy dziejowe” w ro” 
dzaju brzeskiej tragedji. Deklamowano z patosem. 
niekiedy nawet mile i łechcąco dla ucha Polaka. 
W nieszczerem uniesieniu i zapale pomijano teraź- 
niejszość, prorokując świetlaną przyszłość. 

Minęły dni, miesiące i lata wreszcie całe; opie- 
wana przyszłość stala się teraźniejszością. Sny o 
potędze rozwiały slę, pozostawiając po sobie je- 
dynie wrażenie rozbujanej wyobraźni, „Rzeczywi. 
sta bowiem rzeczywistość" ta, którą dziś i codzień 
przeżywamy, wykazała nam jaskrawo, jak to na- 
prawdę wygląda mocarstwowość sanacyjnej Poj- 
Ski, dostarczając nam w tym kierunku wiele waż- 
kich dowodów. 

Czyż bowiem nie dowodzi naszego mocarstwo 
wego stanowiska tak niedawny i powszechnie zna- 
my akt, jak wyrok trybunału międzynarodowego 
w Hadze w sprawie polsk0-Ttewskiego sportu kO- 
lejiowego, wyrok stanowiący niestety całkowi- 
tą przegraną rządu polskleg0? A dalej. czy nie 
jest świadectwem naszej mocarstwowości, dowo- 
dem liczenia się zagranicy z nami głośne ostatnio 
wystąpienie amerykańskiego męża stanu senatora 
Boraha, oświadczającego się jawnie i publiczn'e, 
z calą świadomością Swego autorytetu, za rewizią 
granice polskicli? A Opinia a mocarstwowej Polsce 
i ludziach nią kierujących, jaką wyrabia sobie za- 
granica na podstawie Brześcia, procesu hrzeskiego 


1iego przebiegu? Czy słyszeliśmy już kiedy doląd 
z ust Francuzów takie zdanie o Polsce, jakie osta- 
tnio wypowiedział dziennik paryski „La Republi- 
que“, pisząc (cytujemy za „Gazetą Warszawską, 
Nr. 337): Nie na to miliony Francuzów pomagały 
i pomagają Polsce, ażeby w nlej panowały metody 
brzeskie, j że w takim razie nie wiadomo, dlaczego 
Polacy upierają się przy swych granicach, gdy w 
nich i tak niema ducha Polski“? Do takich sądów 
o Polsce potrafilą zagranicę, a w szczególności 
Francję, doprowadzić dopiero mocarstwowa, paf- 
stwotwórcza polityka sanacji. 

By jednak być sp.awiedliwym i niczego nie prze 
miiczeć. należy wspomnieć o jeszcze jednym wiel- 
ce znamiennym sukcesie naszej bieżącej polityki 
zagranicznej. Sukces ten streszcza się w „donio- 
slym” fakcie skupienia dwu buław marszalkow- 


skich w jednem :ęku, co ma być zewnętrznym 
wyrazem da'szego ścisłego zhłiżenia mocarstwo- 
wej Polski do niemniej mocarstwowej Rumunji. — 
Niewątpliwie sojusz ten postawi Polskę już zdecy= 
dowanie i bezapelacyjnie w rzędzie pierwszych 
mocarstwowych potęg świata, spełniając wreszcie 
wieszcze przepowiednie sanacji. 

Tak to wyglądają w świetle taktów sukcesy dy- 
piomatycznę naszego Teżimu sanacyjnego, tak’ 
a nie inaczej, przedstawia się mócarstwawość pań- 
stwa przezeń rządzonego. Obraz międzynarodo- 
wego pałożenia Poiski staje się, z pewnemi natu- 
ralnie rćżnicami, odbiciem wewnętrznej sytuacj 
kraju. Na usta ciśnie się pytanie: QuOuSque tan- 
dem „2! ` Jilinsz Gans. 


TOWARZYSZE! rOWARZYSZKI! 
P CHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI 
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Antysemicki ruch młodzieży 
sanacyjnei i endeckiej w Krakowie 


Za zezwoleniem rektora Uniw. Jaziel. odbył się 
wczoraj © godz. 8 rano manilesłacyjny wiec aka- 
demicki wszechnicy krakowskiej. Wiec odbył się 
w westibulu Collegium Novum. Kuratorem wiecu 
był proś. Pigoń, b. rektor Uniw. Steiana Batorego 
w Wilnie. Po wyborze prezydium wiecu, do któ- 
rego weszli na podstawie paktu zawartego między 
młodzieżą wszechpolską a sanacyjną, przedstawi. 
ciele sanacji į młodzieży endeckiej wygłosili prze- 
mówienia Klimecki i Brzeski, Obaj omówili sto- 
sunek iłości studentów żydów do studentów 
chrześcijan na imiwersytetach, a szczególnie na 
Uniw. Jagiełłońskim i żądali unormowania spra- 
wy dostarczania trupów żydowskich do prosekto- 
rjum, oraz do wprowadzenia „numerus clausus“ 
na wszystkich wydziałach U. J. Po tych przemó- 
wieniach, w których wspomniano również o ira- 
nicznych wypadkach w Wilnie uchwalono rezolu- 
cię w myśl postulatów wysuniętych podczas prze- 
mówień. 

Po uchwaleniu rezokicji, prezes Bratniej Pomo- 
cy medyków Lebioda zawiadomił młodzież, że 
w najbliższych dniach odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za duszę Śp. akademika Wacławskiego, 
ofiarę rozruchów w Wilnie, a młodzież krakow- 
ską będzie reprezentowana na pogrzebie przez 
swoją delezację. 


DEMONSTRACJE ULICZNE 


Po wiecu uformował się pochód, do którega 
przyłączyli się studenci Akademii Górniczej, Wyż- 
szego Studium Handlowego i Akademii Sztuk 
Pięknych i zwartemi czwórkami przemaszerował 
ul. Straszewskiego, Wiślną, Rynkiem i Ftorjańską 
przed pomnik Grunwaldzki, W pochodzie niesio- 
no szereg transparentów z napisami: „Żądamy 
numerus clausus", „W polskości stowarzyszeń na- 
sza siła” itd. 

W pochodzie krzyczano: „precz z żydami” itd. 
Pochodowi towarzyszyła straż porządkowa me- 
dyków. 

Ze stopni pomnika gnmwaldzkiego przemówiła 
znowu spółka endecko-Sanacyjua. Po tych prze- 
mówieniach demonstrancji, którym asystowała po- 
tioja, jadąca w samochodach ciężarowych, ubrana 
w hełmy i z karabinami w rękach, udali się przed 
Collegium Novum. Ze stópuj gmachu przemówii 
rektor ks. dr. Michalski, zawiadamiając młodzież, 
że na znak żałoby zostaną wywieszone z wież 
kościoła św. Anny, jako kościoła akademickiego, 
żałobne flagi, poczem wezwał! młodzież do rozej- 
Ścia się w spokoju i podjęcia intensywnej pracy 


naukowej. Po odśpiewaniu „Roty“ pochód roz- 


wiązał się. 
BURDY 

Mtodzież jednak nie rozeszła się, gdyż większa 
grupa udała się na ul. Grzegórzecką i po drodze 
poczęła rozhijać szyby w sklepach żydowskich 
na ul, Grzegórzeckiej. Podczas tych demonstracyj 
policja wkroczyła | aresztowała kilku akademi- 
ków. Na interwencję rektora aresztowanych wy- 
puszczono. W czasie demonstracyi na tych mi- 
cach. któremi przechodzzłi dermomstranei, poczęta 
zamykać sklepy żydowskie, aby uniknąć ich roz- 
bicia. 

Po mieście krążyły patrole połicyjne. 


SPALENIE „CZASU* 

Koło zadz. 1 popołudniu grupa akademików 
przyszla pod redakcję „Czasu“ przy ul. św, To- 
masza i tam spala egzmeplarz „Czasu“ na znak 
protestu przeciw artykułom tego pisma w spra- 
wie zalść, 

BANDYCKI NAPAD NA LEKARZA 


Dnia 11 bm. na Spieszącego plantami w nocy 
6 1130 do ciężko chorego (zresztą chrześcijanina) 
dr. L. G. napadło kilkunastu osobników w me. 
dyczmych czapkach, obrzucając go stekiem wy- 
zwisk i poturbowawszy g0 dotkliwie, 

Wsród napastników odznaczył się wysoki mło- 
dzieniec o twarzy zdradzającej słabą inteligencję. 

Jeżeli wypadki dalej potoczą się w tym kierim- 
ku to prawdopodobnie bez brauninga w nocy 
uczciwy człowiek nie będzie mógł po mieście cho- 
dzić, a miastem zawładną rozpasani młodzieńcy. 


0 co toczą się rokowania francusko-niemieckie ? 


Po wizycie Lavala w Ameryce okazało się, że 
Hoover nie chce mieszać się do spraw europaj- 
skich a w szczególności do zatarem francusko= 
niemieckiego o reparacije. Wobec tego znikła ma- 
dzieja na przedłużenie kończącego się 1 lipca 1932 
motatorjum, a Francja i Niemcy muszą bez in- 
terwencji amerykańskiej dojść do porozumienia. 

Qd tygodnia toczą się też rokowania między 
Berlinem a Paryżem. Kanclerz Brflning daje fu- 
strukcje ambasadorowi paryskiemu Hoeschowi. 
ambasador francuski w Berlinie Francois-Poncet 
pojeahał do Paryża dla poinformowania Lavala, 
telefon i telegraf są w ciąglym ruchu. Rozumie się, 
że na zewnątrz wydostają się tylko szczupłe wia- 
domości, a na ich podstawie można ułożyć na- 
stępujący obraz wzajemnych żądań. 

Niemcy chcą, aby sprawa reparacyj i sprawa 
długów prywatnych tzw. krótkoterminowych by- 
ły traktowane łącznie i zgóry oświadczają, że anj 
reparacyj ani długów placić nie są w stanie, żą- 
dając stwierdzenia przez organ przewidziany w 
planie Younga ich niezdolności płatniczej, Orga- 
nem tym jest Bank wypłat międzynarodowych 
czyli Bank reparacyj. Wobec wygaśnięcia mora- 
torium Hoovera Niemcy domagają się przyspie- 
szenia tego badania, aby — jakż dają do zrozu- 
mienia — uńiknąć ogłoszenia jawnego bankric- 
twa. 

Francia stoj na stanowisku, że odroczenie pła- 
cenia rat reparacyjnych Po. 1 lipca 1932 jest nie- 
dopuszczalne. Aby utrzymać bodaj pozór, że trak- 
tat wersalski i plan Yunga obowiązuie, Francja 
proponuje, aby Niemcy placily raty nie w obcych 


walutach, a w markach, a Bank reparacyjny wmła- 
coną ratę natychmiast im zwróci w formie po- 
Życzki. O długach prywatnych Francja wogóle 
mówić nie chce. Wie ona dobrze, że w spłacaniu 
tych długów interesowane są przedewszystkiem 
Anglia į Ameryka tak, że Francia musiałaby dać 
Niemcom pieniądze na zapłacemie tych dwóch 
państw. 

Mmo tych sprzeczności pocieszającym, tj. da- 
jącym pewne nadzieje jest fakt, że nie mówi się 
o warumkach politycznych, jakie stawiala Francia 
podczas rokowań o moratorium Hoovera, Roko- 
wania toczą się wyłącznie na plaszczyźnie finan- 
sowej i tu chodzi tylko o wydobycie jak najwięk- 
szych usiępstw bez narażenia tzw. prestiżu. 
Twarde i mocne słowa powiedziano na ten temat 
w parlamencie angielskim, może to skłoni ukla- 
dające się strony do wzajemnych ustępstw, zwła* 
szcza, że od pomyślnego załatwienia tel sprawy 
zależy pokój, załeży los konferencji rozbrajenio= 
wej. 
A 


PRACOWNICY UMYSŁOW!! Czy wiecie, że 
osoba, otrzymująca rentę inwalidzką lub starezą, 
o iie potrzebuje stalej opieki i pomocy jnnych osób, 
otrzymuje dodatek w wysokości różnicy między 
rentą pobieraną. a podstawą jel wymiary. Bliźszych 
intormacyj udziela Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Umysłowych (Kraków, ul. Sławkowska 6). 


DDOOGDDODGOGOSCSSD 


MUMOR I SATYRA 


-e 
PIKUTKÓW SIĘ PALI.. 
(Wiersz poi, 


A raz w Pikutkowie PA wielka, 
agistraccy panowie przy peinych bulelkach 
Gzcili nowe wybory do Pożarnej Straży. 
Sędzie, protesorzy, radni, młodzi, starzy, 
Wojskowi, cywile, alkoholem państwowym 
Cacili piękną chwilę, nowy oud — urnowy! 


Wiem jak piorun trzasnął! W samym kącie sali 
Ktoś obłędnie wrzasnął: — PIKUTKÓW SIĘ 


PALIIL... 
11. 
— (Qzyżby? — Plotka... Bujaniel.. Zabronić tam 
krzykówil! 
— Twoje zdrowie, mój Janie! — Sto lat mój 
Józiku! 


— Waluś czegoś się bai, włożył hełm stalowy! 
— Jeszcze glupstwo zbroi. Zdjąć mu ten hełm 
z głowy! 
— Niech lokaje pilnują alarmistów hordy, — 
A że nam Pe psuja, BEE im uayen oyi 
Ti mów AA dłonie dn w górę wino... 
— Wiwat nasza drużyno! 


A PIKUTKÓW PŁONIE! 


LI, 
Żar już wtargnął do sali i rozhijał szyby, 
Gdy męże powsiali: — Pożar? OŚ X gaybp?! 
— Gdzie są moje sznury i gdzg fasi mój *optrek. 
— Hej głowy do góry, Zaczniemy we wiorek 
Ralowniczą akcję... z 


„Śziś kończmy my 


zn. tpsa dalej = 
ALIN 


Wszy scy smęthi ie sieczą, t 


Nie wierzą i nie wiedzą, że Iga" 


i 1V. 
Wiem naczelnik straży dostał cegłą w rękaw. 
— Kto się odważyłłi]1! — Mistrzu! o mur 
— Mur? Więco pożar bliskol]! Czemu nie brąbicie 
Hej, Boguś, ośliskol Zwołaj chłopców skrycie, — 
Unikać paniki, oczyścić podwórko, 
A Walery Dziki niech zajmie ed aa: 


Erea się strażacy niezdacni: gi = 
— Jak się wsiąć do pracy?! 


A PIKUTKÓW PŁONIE! 
UB 
‘Tam w sikawce dziura, tu zabrakło wody, 
Gdzieś tam zgniła fura, koń ma jakieś wrzody, 
Toporki w śmietniku, bo spróchniały drzewce. 
Rdzy wszędzie bez liku, trąbka trąbić nie chce, 
Lejce się zerwały, zlamana drabina, 
Na liczne kawały poszarpaną lina 
Zwisa smętnie z dachu. Oglupiałe konie 
Zdychają ze strachu... 


A PIKUTKÓW PŁONIE! 
VI. 

Przerażone ludziska do dowódzcy pędzi 

— Kalaslrofa bliska! Ratuj nas przed nędzą! 

— Radź nam naczelnika! — Ogień slapy . rzy! 
— Wezwij pułkowników swej pożarnej Siaa ży 
Poradzą napewno! Udziel im swej radyli! 

Lecz Naczelnik ziewnął... i rzekł, bardzo klady: = 
„Dobrzel... Znów spróbuję, by się nikt nie żalił, 
Nową siraż mianuję.. 


PIKUTKÓW SIĘ SPALIŁ! 
Tade. 
MODNE PIOSENKI 
Na nuię: „Bo ja na to tylko jestem”. 
My jesieśmy tylko na to, 
By nas za nos wieść, 
Cała treść 


1 nic więcej. 
To już jest natura taka, 
"lo nie żaden grzech, 
Nas samych czasem bierze śmiech, — 
1 coś więcej... 
Śpiewają konstrwatyści — posłowie z BBWR 
między jedną sesją a drugą. 
aż ray" 
Na nuię: „Najpierw wódeczka”, 
Najprzód 1ozmówka, polem gotówka, 
A potem lidu, lidu, lidu, da, 
Dzisiaj posadka, jutro inna gratka, 
Tak do ostatka, lidu, lidu, da 
Nieustanna piosenka niezliczonych karjorowl- 
azów sanacyjnych. 
"wa 


Na nutę: „Barfosu, Bartosu", 
Panie Car, Panie Car, nietraćta 


famiazji, 
Wszak masz dzielny sukurs Sa) 
w krytycznej okazji (bis) 
Samojca, Bogusław, Waler, 
prawa zmawce, (bis) 
Burda też zasiada z Tobą 
w jednej ławce. 
Po konfuzji posła Cara śpiewa mu na pociechę 
„Gazela Polska". Casus. 
URŁUCIA 
Jak się dowiadujemy, Urzędy Skarbowe dla 
wzmocnienia swych dochodów, poszukują rodzi- 
ny po śp. M. Koperniku, żeby z niej ściągnąć za- 
legły podatek od obrotu ziemi, 
GAMIE 
Dowiedziawszy się z zezmań Choczyńskiego, że 
10 rewolwerów, stara szabla, granat i nieotrzyma- 
ny karabin maszynowy wystarczają do wywołania 
rewolucji, Macedończycy wysyłają do nas swych 
instruktorów, celem nauczenia się tak taniego i 
oszczędnego urządzania przewrotów. 
(„Żólła Mucha”). 
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WYBORY DO SEJMU W OKRĘGU PRZEMYSKIM . 


z powodu unieważnienia 
wyborów zeszłorocznych 


odbędą sie 22 listopada! 


Głosujcie wszyscy na listę Nr. 4 


Cztery procesy prasowe „Naprzodu“ 


Wczoraj Odbyły się przed sądem Okręgowym 
kamym w Krakowie oztery procesy przsljwe prze 
ciw „Naprzodów!* z Oskarżenia prywatnego, a 
mianowicie: 

DR. TADEUSZ DYBOSKI PRZECIW 
„NAPRZODOWI* 

Dr. Tadeusz Dybóski, lekarz į poseł na Sejm, 
winuiósł akt oskarżenia przeciw red. adpowiedzia!- 
nemu „Naprzodu“ tow. Michałowi Węglowskiemu 
o to, że w „Naprzodzie" z dnia 31 grudnia 1930 r. 
w artykule pod tytułem „O autorze listu otwarte- 
go do prof. Kota" w słowach obelżywych zarzu- 
cil dr. Dyboskierm że „psim swędem zdobył pry- 
marjat na oddziele chorób skórnych i wenerycz- 
nych w szpitalu św. Łazarza w Krakowie i że dla 
sanacji własnej kieszeni, będąc członkiem BB, — 
zdoła! przeprowadzić, że dla niego utworzono W 
Kasie chorych nową, a zupelnie niepotrzebną po- 
sadę z płacą około 900 złotych na 2 godziny urzę- 
dowania, którą to kwotę wypłaca się mu za nie- 
róbstwo". 

Na rozprawie tow. Węglowski przez swego o- 
brońcę oświadczył, że inkryminowanego artykułu 
nie pisał i przed oddaniem do druku nie czytał — 
jednakże zapodane w nim Okoficznoścj są praw- 
dziwe | zaołlarował dowód prawdy ze świadków 
Jana Szczyrka, Dra Kunickiego. Z. Klemensiewi- 
cza, prof. Godlewskiego, posła Żuławskiego, Jó- 
gela Durlaka i aktów Tymczasowego Wydziału 
Samorządowego we Lwowie. 

Trybuna! po naradzie nie dopuścił dowodu pra- 
wdy, uznając, że artyku! zawiera obelgi, przy któ- 
rych dowód prawdy mie jest dopuszczalny. 

Po wywodach zastępcy osk. prywatnego adw. 
dra Lamgroda i obrońcy oskarżonego adw. dra 
Rosenzwelga, sąd wydał wyrok uznający oskar- 
żonego Michała Węgiowskiego winnym jedynie 
przekroczenia porządkowego przez nieozlędne za- 
mieszczenie inkryminowanego artykułu po myśli 
art, 3 ustawy prasowej i za to przestępstwo zasą- 
dit tow. Weglowsklego na grzywnę w kiwacie 
50 złotych. 

LEGJA MOCARSTWOWA PRZECIW 
„NAPRZODOWI* 

IW drugiej sprawie występował jako Oskarży- 
ciel prywatny Stanisław Rausiński, członek Legii 
Mocarstwowej, przeciw odpowiedzialnemu reda- 
ktorowi tow. Michatowi Węgłowskiemi o to, że 
w „Naprzodzie" z dnia 22 lutego 1931 r., wylicza- 
jąc członków Legii mocarstwowej pod nagłów- 
kiem „Ime typy członków Legii Mocarstwotwej* 
wymieniono nazwisko Stanistawa Rausńskiego z 
dodatkiem: „wiefokrotnie karany za różne prze- 
stępstwa". 

Oskarżony tow. Micha: Węglowski ofiarował na 
prawdziwość inkrymirowanego artykułu dowód 
prawdy z karty karnej osk. pryw. Słanistawa Rau- 
sińskieg?, którą to kartę karmą trybunał odczytał 
a z której wynika, że oskarżyciel prywatny był 
kilkakrotnie karany za różne przestępstwa. 

Osk. prywatny przedłożył wprawdzie decyzję 
sadu zawiadamiającą go: że w drodze łaski umo- 
rzono mu skutki karne poprzednich ukarań, jed- 
nakże sąd dowodu tego nie dopuści. 

Po wywodach zastępcy osk. pryw. adwokata 
dra Liebeskuuia ł obrońcy oskarżonego adwoirata 
dra Rosenzwetga trybunał wydał wyrok uwal- 
mający oskarżonego tow. Michała Węgi 
od winy | kary, przyznając mu koszta postępowa- 
nia karnego od ask. prywatnego. 


BYŁY KOMISARZ KASY CHORYCH NADZIEJA 
PRZECIW  „NAPRZODOWI* 

W trzeciej sprawie wedle osnowy aktu oskar- 
żenia zaskarżył Józef Nadzieja, b. komisarz Kasy 
chorych we Lwowie, obecnie kandydat adwokacki 
w Rzeszowie, tow. Michała Węgłowskiego, odp. 
red. „Naprzodu“ o to, że w „Naprzodzie* z 28 
kwietnia 1931 zamieści! artykuł pt. „Dobrane to- 
warzystwo o kryminalnej przeszłości”, dalej zda- 


nia — „obok pm. Nadzieji, Zielińskiego i wiełu in- | 


nych „prystorowych* filarów słynie w radosnej 
twórczości w Kasach chorych... — „co za szcze- 
Zólny przytułek dla różnego rodzajn krymtnaii- 


stów* — któremi to słowami uczuł się dotknięty 
p. Nadzieja i zaskarżył odpow. redaktora tow. 
Węglowskiego o występek obrazy czci popełnio- 
nej drukiem, 

Na rozprawie oskarżony tow. Węglowski przez 
swojego obrońcę przyznał, że do p. Nadzieji ođ- 
moszą się tylko stowa „prystorowy filar“ — nato- 
miast inne wyTażenia odnoszą się do innych osób 
wymienionych w tymże artykule 

Oskarżyciel pryw. p. Nadzieja, który ziawił się 
osobiście na rozprawie przyznal, że był prysto- 
rowym filarem — wobec czego odpad! dowód za- 
ofiarowany przez oskarżonego ze świadków Jana 
Szczyrka i Marjana Chrystowskiego ze Lwowa na 
okoliczność, działalności osk, pryw. jako prysto- 
rowego filaru. 

Po przemówieniu osk. pryw. i obrońcy oskar- 
żonego adwokata dra Rosenzweiga, który doma- 
gał się uwolnienia osk. tow. Węzlowskiego, gdyż 
wyrażemia, o które zaskarżono nie odnoszą się do 
p. Nadziejj — trybunał wydał wyrok, którym 
uznał winnym tow, Węglowskiego zamieszczenia 
artykułu przez rieoziędność į zasądził go na grzy- 
wnę w kwocie 50 zł, Przeciw temu wyrokowi 
założył tow. Węgłowski anelacię. 

WACŁAW SIEROSZEWSKI PRZECIW 
„NAPRZODOWI* 

Przedmiotem czwartej rozprawy byt artykuł 
zamieszczony w „Naprzođzie“ 24 stycznia 1931 
podpisany przez red, tow, Emila Haeckera p. t 
„Kandydat do Trybunału Stam — czama plama 
na przeszłości Wacława Sleroszewskiego”, któ- 
rego tytułem i treścią, a zwłaszcza wstępem „Sie- 
roszewski zadenunojonował Machajskjego do żan- 
darmerji, jako niebezpiecznego obcokrajowca, mel 
dującego się fałszywie" uczuł sie p. Wacław Sie- 
roszewski dotkniętym. 

Red, Em!! Haecker przez swego obrońcę adwa- 
kata dra Rosenzwelga przyznał, że jest autorem 
inkryminowanego artykułu, że artykuł jest zgodny 
z prawdą | zaotiarował dowód prawdy ze świad- 
ków dra Bronisławy Dluskiej w Warszawie, ak- 
tów sądu grodzkiego w Nowym Targu, aktów 
sądu okręgowego w Toruniu į z Kstu Stefana Że- 
romskiego w sprawie Machajskiego, wydanego w 
Paryżu 1 lutego 1911, a przedrukowanego w „Ple- 
giach* Żeromskiego. 

Red. odpow. tow. Michał Węgiowski brónit się 
tem, że inkryminowanego artykułu przed odda- 
niem do druku nie pisał į nie czytał, gdyż artykul 
ten jest podpisany przez autora red. Haeckera. 

Po wywodach zastępcy osk., pryw. adw. dra 
Gertlera i obrońcy oskarżonych actwokata dra 
Rosonzweiga trybunał ogłosił uchwałę, że dopu- 
szczą w całości dowód prawdy zaołłarowany 
przez oskarżonego red. Emila Haeckera, a dla prze 
prowadzenia tego dowodu rozprawę odroczono, 

Trybunałowi przewodniczył we wszystkich 
sprawach s. dr. Stuhr, wctowałki so. dr. Pilarski 1 
dr. Warchalowski. 


Wiadomości polityczne 


KONGRES BELGIJSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ 

Belgijska partja socialistyczna odbyła swój do~ 
toczny kongres w ubiegłą sobotę i w niedzielę w 
Brukseli. Kongres stał pod znakiem przesilenia 
gosT odarczego, które i w Belgji daje się coraz sil- 
nie. odczuwać. Kongres uchwalił plan gospodar- 
czy, oheimuiący: placę minimalną, sprawiedliwy 
podział miejsc pracy. 40-zodzinny tydzień pracy, 
rozpoczęcie wielkich robót publicznych przez pań- 
stwo i gminy, w! ze zasiłki dła bezrobotnych. 
kontrola nad bankami itd. Kongres wezwał irakcię 
parlamentarną, aby wniosła projekt ustawy a kon- 
troli nad bankami. Uchwalono też wezwanie 40 
rządu o uznanie rządu sowieckiego w Rosji. 
POSTĘPY NA KONFERENCJI „OKRĄGŁEGO 

STOŁU" z 

Pierwszy znaczny postęp na konterencji indy! 

skiej w Londynie osiągnięty został w kwestii mniej 


| szościowej, z której konferencja przez kilka tygo- 
dni nie mogła wybrnąć. Między delegatami mu- 
zułmańskimi a hinduskim, oraz Indylo-Anglikami 
osiągnięte zostalo porozumienie, które rokuje dal- 
szym losom konierencH pomyślniejszy wynik. De- 
legaci mniejszości narodowych porozumieli się co 
do swego udziału w administracji poszczęgólnych 
prowincyj i w zarządzie centralnym. Tak samo o- 
siągnięto porozumienie w sprawie religijnej, ięży- 
| ka itd., przyczem żądania kasty pariasów o do- 
puszczenie ich do udziału w administracji, sądow= 
nictwie, wojsku i policji, zostały w calej pełni u- 
względnione. 

Wobec wezwania wystosowańego przez kon- 
gres indyjski do Gandhiego, aby opuścił Anglię, 
ten oświadczył, Że nie wyjedzie przed zakończe- 
niem kongresu. Wobec tego stanowiska Gandhiego 
uważają, że konferencja przecież doprowadzi do 
pomyślnego rezultatu. 


KRONIKA 


TUR 
WYKŁADY TUR 

W Domu Robotniczym w Podgórzu (ul. Smolki) 
w piątek 13 bm. o godz, 7 wiecz, odczyt tow. 
aa ia Drobnera: „Proces proletarjatczy- 

U Kolejarzy ZZK (ul. Warszawska 15) w sobotę 
14 bin. o godz. 7 w. odczyt tow, dra Feliksa Gròs- 
sa: „Niemcy dzisiejsze”. 

WYCJECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 


W niedzielę 15 bm. urządza TUR wycieczkę do 
Pałacu Sztuki przy pl. Szczepańiskim na wystawę 
obrazów Olgl Boznańskiej, J. M. Brzeskiego, J. 
Gottlieba, St. Januszewskiego I „Rytu“ Związku 
arfystów-grafików, Prełekcję wygłosi i objaśnień 
udzieli uproszomy przez TUR prof. dr, Tadeusz 
Seweryn. Zbiórka uczestników wycięczki punk- 
fualnie o godz, 10 przedpołudniem przed Domem 
Robotniczym przy ul, Dunajewskiego 5, 


TEATR TUR 


Na ogólne życzenie wystawia Teatr TUR w Do- +» 


mu Robolniczym przy ul. Dunajewskiego 5 poraz 
drugi w niedzielę 15 bm, niezwykle wesołą farsę 
francuską Hennequina 
| „20 DNI KOZY*, 
Bilety wcześniej do nabycia w sekretarjacie 

TUR w cenie od 1'50 zł. do 50 gr. W dzień przed- 
į; stawienia od 5 popol przy kasie teatralnej, Po. 
| czątek ia o godz, 6 wieczór, 
W czasłe antraktów kancert Orkiestry org, mł. 


KINO MUZEUM DLA TUR 


W niedzielę 15 bm. w popufarnem kinie Muzeum, 


przy ul. Smoleńsk 9 wyświetlona będzie dla TUR 
niezwykle wesola, tryskająca humorem komedja 


. ti 
$ „GÓRA REZERWIŚCI“, 

Ponadto tiim naukowy j komedyjka, Będzie to 
włeczór śmiechu i humoru, Przybywajcie do naj- 
tańszego kina, jakiem jest kino Muzeum, Początek 
przedstawienia o godz. 7 wieczór. Bilety wstępu: 
I miejsce 1 zł, II — 80 zr, II — 40 gr. do na- 
bycia codziennie w sekretarjacie TUR przy u. 
Dunajewskiego 5, zaś w dzień przedstawienia ad 
3 popał. w kinie Muzeum przy ul. Smołeńsk 9. 
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Z MUZEUM NARODOWEGO. Wystawa mala- 
czy potskich (krajobraz i kwiaty) ze zbiorów Fe- 
Ilsa Jasieńskiego, mieszcząca się w domu z fund. 
| uh przy ul. Szczepańskiej 11 I. p. zosia- 

uobżsżym cmasie zamknięła, a na jej 

A = ządzi dytekcja Muzeum narodowego na 
* b aych życzyh publiczności drugą wysta- 
midl (apońskiej z.kolekcji F. Jasieńskiego. 
: sha zawsze fęW,Zainteresowanie. — 


sieja amó ja- 


O zabytkowy wygląd 


dziedzińca Kopernika 

Wobec poruszenia kwestji odnowienia dziedziń- 
ca Kopernika w Bibljotece Jagiellońskiej na po- 
siedzeniu Tow. Miłośników historji i zabytków 
Krakowa, gdzie poddano krylyce sposób obeane- 
go odnawiania lego cennego zabytku architektury, 
»ajęta się tą sprawą Okręgowa Komisja Konser- 
wałorska. Stwierdzono, że obecna architektura 
dziedzińca Kopernika pochodzi z czasów XIX w. 
odnowiona przez Kramera, bądź z początku XX w. 
odnowiona przez arch. Księzarskiego. W roku 1929 
komitet przystąpił do restauracji od wymiany ko- 
lumn z piaskowca dobczyckiego na kolumny z ma 
pienia podgórskicgo. Ukończono już wymianę ko- 
JE. jedynie nie usunięto trzech gotyckich z wa- 
pienia bez ornamentu z czasów gotyckich. 

Komisja postanowiła zachować dzisiejszy wy- 
gląd podworca. — Kierunek odnowienia przyjęty 
przez Komilet odnowienia dziedzińca Biblj. Ja- 
giellońskiej jest właściwy a zastąpienie nietrwa- 
lego piaskowca wapianiem podgórskim używa- 
nym w epoce gotyk dla jego trwałości jest uza- 

idnione. 

Obawy Tow. miłośników historji i zabytków 

rakowa nie są uzasadnione, że kolumny nowe bę- 
dą przedstawiać jaskrawy kontrast, gdyż wapień 
nabierze palyny i sharmonizuje się z oloczeniem. 

Wkońcu poza innemi sprawami Okr. Komisja 
Konserwalorska zajęła się sprawą reklam szyldo- 
wych w dzielnicach zabytkowych Krakowa i u- 
chwalono, aby władze miejskie w tych sprawach 
działały ściśle z urzędem konserwatorskim w calu 
określenia granicy stosowania reklamy i jej for- 
ary. 
=043— 


RUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE. W ciągu 


(250). 
WYPADEK PODCZAS PRACY. Wezwano po- 
lowie ralunkowe do fabryki Berson, gdzie robo- 
nik Stefan Romanek zam, Gazegórzecka 25, pod- 
zas cięcia żelaza zoslał zraniony ciężko w prawe 
ko. Romanka przewieziono na klinikę okulistycz- 


hącą wyciągnął z wody ś J 
sżeniem własnego życia. Uratowana z wdzięcz- 
hości obrzuciła swego wybawcę stekiem obelży- 
wych wyrazów, ły zmoczony ów prze- 
ihodzień oddalał się, rzuciła się powtórnie w nur- 
y Wisły. Na krzyk widziów tego zajścia, prze- 
bodzień ów zawrócił z drogi i ponownie wyrato- 
val z wody uparlą desperatkę, którą amdłałą zło- 
y? na brzegu i wezwał pogotowie ratunkowe. Le- 
jarz dyżurny przewiózł ją na stację pogotowia, 
dzie nieszczęśliwą otrzeżwiomo, poczam oddano 
ręce policji. 

ZA 300 FRANKÓW francuskich, kupił na plan- 
hch Andrzej Kołodziej z Lubienic od nieznanego 
bnika pierścionek rzekomo zloty, w rzeczywi- 
ości bezwartościowy. 

OKRADZIONY SAMOLOT. Dziatowski Mieczy- 
aw, pilot, zam. w Rakowicach, zgłosił w poli- 
i, że skradziono mu ze samolmlu turystycznego 
lojącego w Rynku Gl. zegar wskazujący szyb- 
ść biegu, wartości 180 zł. 

IN w ALIDZKIE KOLUMNY Rus LAMOWE. — 
agistrał miasta Krakowa zawiadamia, że wno- 
Jenie podań o inwalidzkie kolumny reklamowe 
isl z powodu braku miejsc bezcelowe i ewentual- 
e wniesione podania nie będą wogóle rozpatry- 
Jane. 

ZGUBIONO lorelikę damską, czarną w tram- 


tości tj. kluczy, legitymacji 
> racji „Naprzodu”. Pieniądze zechce 
alazca jako wynagrodzenie zachować. 

CENNA ZGUBA. Wanderer Baruch, kupiec, 
kn. w Stanisławowie, ul. Targowa 20, zgłosił w 
icji, że zgubił w pociągu ma linji Kałowice— 
aków lub na dworcu kolejowym w Krakowie 
prścionek z brylantem wartości 600 zlolych. 
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TEATRY I KONCERTY 


OSTATNI TYDZIEŃ WYSTĘPÓW J. OSTERWY. — 
Obecny okres enluzjastycznie przyjmowanych wystę- 
pów J. Osterwy, będący wielklm festivalem polskiego 
jo slowa, kończy się już w przyszłym tygo- 
i powtórzone będzie na przedstawieniu po- 
pularnem, po cenach zniżonych, „Wyzwcienie”. Jutro 
występuje świetny gość sceny krakowskiej w trzecie! 
d ostatniej roll tego cyklu, w uroczym „Tircyku w za- 
lotach" Zabłockiego. Misterne to arcydzieło wystawia. 
me będzie wedlug Inscenszacji Reduly przez reżysera 
J. Karbowskiego, z udziałem pp.: Ludwiżanki, Marci: 
nowskiej, Fabisiaka, Karbowski: Staszewskiega. — 
W aledzielę powtórzenie „Fircyka”, zaś w nledziełę o 
godzinie 3 popołudniu poraz pierwszy na przedstawie- 
niu popoludniowem „Dziady“ Mickiewicza. 

„DZIADY“ DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. Ulegaiąc 
życzeniom wielu zarządów szkół krakowskich 1 gamiej- 
scowych, daje teatr miejski w poniedziałek 16 bm. po 
cenach zniżonych, specjalne przedstawienie arcydzieła 
Mickiewicza „Dziady“ dla młodzieży szkolnej, a go- 
dzinie 3 popołudniu w mezmienione] obsadzie i z udzia- 
łem I. Osterwy. Na przedstawienie to masowo napły- 
wają zamówienia. 

KRAKOWSKI TEATR GRA „SZTUBĘ” W CIESZY- 
NIE. Jutro w sobotę wyjeżdża krakowski teatr miejski 
im. J. Słowackiego do Cleszyna na zagroszeule tamtej- 
szego Towarzystwa Teatru Polskiego i w teatrze miej- 
skim odegra z wlelkiem zaciekawieniem oczekiwaną 
komedię Leczyckiego „Sztuba”. Przedstawienie to wy- 
wołało w Cieszynie nadzwyczajne zaloteresowanie. 

„TRUBADUR* VERDIEGO W OPERZE KRAKOW- 
SKIEJ. W poniedziałek 16 bm. występuje opera kra- 
kowska z szóstą w sezonie premjerą, dawno niegranym 
w Krakowie „Trubadurem* Verdiego. W arcydziele 
verdiowskiem, przygotowaem muzycznie przez nie- 
strudzonego dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego | re- 
żysersko przez S, Romanowskiego, wystąpi gościn- 
nie primadonna opery poznańskiej p. Zolja Żmigród-Pe- 
dyczkowska, obok niej zaś p. Józet Stępniowski, tenor 
opery katowickiej, oraz znani krakowskiej publiczno- 
$ci: pp. Stefan Romanowski, Adam Mazanek, Wiktorja 
Pasłówna i Zbysław Woźniak. Bilety na poniedziałko- 
wą premierę „Trubadura” sprzedaje Już kasa teatru. 

PIERWSZY WIECZORNY KONCERT SYMFONICZ- 
NY ZWIAZKU ZAWODOWYCH MUZYKÓW odbędzie 
się w niedzielę 15 bm, o godzinie 8 wieczór w sali Sta- 
tego Teatru. Dyryguje Zygmunt Latószewski, wspól- 
dzlala jako sollsta skrzypek Francis Macmillen, który 
z towarzyszeniem orkiestry odegra: Lalo symionję hi- 
szpańską. Nasi symfonicy wykonają ponadto Heetho- 
vena uwerturę „Corioląn* | drugą symfonią. Bilety w 
cenle od 1'50—5 złotych do nabycia w kasle dziennej 
Starego Teatru, 

IGNACY FRIEDMAN. jeden z nalwybltniejszych pia- 
nistów doby współczesnej, który zachwyca sluchaczów 
fenomenalną lechiiką 3 poezją Interpretacji, wystąpi z | 
jedynym koncertem we czwartek 19 bm, w Starym 
Teatrze. 

IRENA DUBISKA, świetna skrzypaczka, klóra dla | 
swojej mistrzowskiej gry jest we wszystkich ośrodkach ; 
muzycznych przez prasę | pubilczność entuzjastycznie | 
witana, wystęwi jutro w sobotę w sall Bolońskicgo, 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


„PROJEKT CEŁ NA SUROWCE WŁÓKIENNICZE". 
Staraniem Towarzystwa Ekonomicznega odczyt pod 
tym tytulem wygłosi proi. dr. Adam Heydel dzislaj w 
piątek a godzinie 18 w sali Izby przemysłowo-kandlo- 
wel (ul. Dluga 1). Po odczycie dyskusja. Wstęp wolny 
dla wszystkich, Że względu na ogromnie donioste za- 
zadnienie poruszane przez odczyt, wzbudzų on wielkie | 
zainteresowanie, 

STARANIEM AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU PACY- 
FISTÓW odbędzie się dziś w piątek © godzinie 7 wie- 
czorem w sali Domu akademickiego (plac Jabłonow- 
skich 1, I piętro) odczyt red. St. Sopickiego pod tytu- 
łem „Spór polsko-litewski" (Wrażenia z podróży na 
Litwę), 

ŻYDOWSKIE TOWARZYSTWO OŚWIATY LUDO- 
WEJ urządza dziś w piątek o godzinie 730 wieczorem 
w sali Tealru Żydowskiego, przy ul, Bocheńskiej, wy- 
kład tow, I. Lichtenstelna z Łodzi, na temat „Czy stol- 
my przed upadkiem kultury żydowskiej"Pczyli „Bialik 
a jego złowłeszcze proroctwa”, Bilety wstępu od 50 gr. 
do 150 zł. do nabycia w lokalu Towarzystwa przy ul. 
Krakowskiej 23, | piętra, oraz mrzy kasłe 

PROF. DR. JÓZEF REISS wygłosi w nledzielę 15 bm. 
o godzinie 1130 przedpołudaiem w teatrze świetlnym | 
„Uciecha” odczyt pod tylulem „Czar ludzkiego głosu” | 
(Mistrze bel canta: Caruso, Gigli, Kiepura, Gal; Gurel, 
Selma Kurz Itd.), Ilustracja muzyczna z plyt na apara- 
turze Western. Bilety w cenie od 1—1'5Q zj. do naby- 
cia w dniu poranku przy kasie „Uciechy” ad godziny 
10 przedpołudniem. 
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SPORT 
WISŁA ł B—ZWIERZYNIECKI Zawody a puhar 
KZOPN A-klasy odbędą się w niedzielę 15 bm. o go- 
dzinie 2 popołudniu na boisku Wisły. Obydwie te drn- | 
żyny posiadają najpoważalejsze szanse na zdobycie 
puharu. | 
MIĘDZYNARODOWE ZAPASY W KRAKOWIE, — 
Siódmy dzleń zapasów w sali kina „Warszawa” tnial 
hurzliwy przebieg. Kozak Oriow w 9 minutach pokonał 
Litwina Klawajtisa. Bulgar Martynofi za brutalne į mie- 
bezpieczne metody został zdyskwalifikowany z walki 
z Pooscholiem. Rosjanin Zeleżniak w 15 minutach po- 
konał Niemca Grunewalda. Mistrz świata Sztekker w 
19 minutach pokcnał Wllllnga. Ostro walczący Fran- 
cuz Hollerich w 6 minutach pokonał Prusaka Nabera. o 
Dziś w piątek sensacją budzi 1ozstrzygająca walka 


Sztekkera z Martynofiem. Ponadto Zeleżniak—Krauser, 
Sasorski—Stelnke, Stiboz—Grunewakd | decydująca re- 
wanżowa na żądanie Willinga z Pooschofiem, 
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MALEŃKIE MIASTA — WIELKIE WSI. Są w 
Polsce miasta liczące mniej ludności, niż duża 
kamienica warszawska, a jednak mające swoje 
magislraly, burmistrzów. Są daleko większe od 
aich wioski, obchodzące się bez tych reprezenta- 
cyjnych instytucyj. Najmniejszem miastem w Pol- 
sce są Smorgonie. Ludność ich wynosi zaledwo 
160 głów. Zaznaczyć jednak trzeba, że przed woj- 
ną miasteczko to liczyło 30 tys. mieszkańców i 
posiadało 100 fabryk, Z tego wszystkiego kamień 
nie pozostał na kamieniu. Drugiem z rzędu „mia- 
stem" jest Rynaszewo, w województwie poznań- 
skiem. Rynaszewo liczy 600 mieszkańców. Mamy 
zato olbrzymie, w slosunku do tych miast, wie, 
Wieś Strzamieszyce Wielkie (woj. kieleckie) liczy 
11 tys, mieszkańców. Wieś Sułoszowa, rozrzned- 
na wzdłuż doliny Prądnika na przestrzeni około 
14 kilometrów, liczy 6 tys. mieszkańców. 

ŚMIERĆ POD AUTEM W BOCHNI. Selam 
Klaphole, lat 65, przechodząc gościńcem w Boch- 
ni, wpadł przez własną nieostrożność pod aulo 
ciężarowe i poniósł śmierć ma miejscu. 

TRAGICZNE WYPADKI ROBOTNIKÓW. Woj- 
ciech Jurek, robotnik z Wilczysk, jadąc bez ze- 
zwolenia pociągiem towarowym w Wilczyskach 
wyskoczył z pociągu podczas jazdy. Jurek odniósł 
śmiertelne obrażenia i po przewiezieniu do szpi- 
tala zmarł — śłusarz kolejowy Ignacy Budek w 
Jaworznie w czasie przelaczania pociągu, dostał 
się pod koła lokomotywy i doznał zgniecenia klal- 
ki piersiowej. Ciężko rannego w stanie bema 

jnym przewieziono do szpitala. 

BUFETY I RESTAURACJE DLA „STRZELCA*, 
Dyrekcja kolei w Krakowie wydzierżawiła przed 
miesiącem bufet i restaurację II i III kl. na dwor- 
cu w Dębicy (stacja węzłowa) „Związkowi strze- 
leckiemu", a ten poddzierżawił jednemu z bogat- 
szych restauratorów w Dębicy, Dlaczego nie od- 
dano koncesji inwalidom? Co na to Związek In- 
waldów? Czy organizacji takiej jak „Strzelec”, 
która ma inny cel, bo zdaje się „przysposobienie 
wojskowe i wychowanie fizyczne” potrzełme są 
bufety i resianracje? 

NIEZWYKŁY WYSTRZAŁ. Lokator domu ul. 
Browarna 19 na 1 piętrze w Warszawie, Antoni 
Owczarek, manipułował rewolwerem Syst. „Na- 
gan“, który przyniósł szwagier jego. Dla "wypró- 
bowania Owczarek wystrzelił w podłogę, Kula 
przebiwszy podłogę i sufit, wpadła do mieszkania 
parterowego i tralila w pośladek 21-letnią Fran- 
ciszkę Cichocka. Ranną opatrzył lekarz pogotowia. 
Badamy przez policję, Owczarek przyznał się do 
spowodowania nieoslrożnego wystrzału, oświad- 
<czając, iż zaraz wybiegł z mieszka- 


| nia i rewolwer rzucił do Wisły, 


ŚMIERTELNY WYPADEK PODCZAS GWI- 
CZEŃ WOJSKOWYCH. We wtorek o godz. 10 ra- 
no w Pozmaniu w czasie wykonywania ochotni- 
szych lotów ćwiczebnych na samolocie „Potez 15" 
ulegt śmiertelnemu wypadkowi podchorąży re- 
zerwy Mikołaj Szenkler, Podczas wykonywania t. 
zw. „spiralu” nastapilo oderwanie lewego skrzy- 
dła i samolot rumął na ziemię z wysokości 600 m. 
Skutki upadku były fatalne, samolot rozbił się do- 
szczęjnie a Szenkler poniósł śmierć na miejscu. 

POBITO DZIECI ZA ODMOWĘ ŚPIEWANIA 
„PIERWSZEJ BRYGADY". „Słowo Pomorskie" 
donosi z Wiele, że w dniu 9 bm, zdarzył się wy- 
padek, który wywołał wielkie wzburzenie. Oto z 
okazji „Święla niepodłegłości" nauczyciel szkoły 
powszechnej w Przytami — niejaki Bałach i 
rozkazał dzieciom śpiewać „pierwszą hrygadę" 
Dzieci odmówiły wykonania tego rozkazu. Rozzło- 
szezony tem nauczyciel pobił dwoje dzieci: Knitte- 
ra i Miłasińskiego. Do zajść doszło również w 
szkole powszechnej w Wielu, gdzie dzieni odmó- 
wily śpiewania „pierwszej brygady“, 

ZNÓW ZAMACH NA POCIĄG. Jak informuje 
„Dziennik Wileński" na terenie wileńskiej dy- 
rekcji kolejowej na szłaku Słonim—Jezionnica nie 
znani sprawcy usiłowali spowodować wykolejenia 
się pociągu, zdążającego ze Słonimia, przez pod- 
iożemie na szyny dużego kawałka żelaza, długo- 
ści 2 młr. i 9 cml. grubości. Przed nadejściem 
pociągu slużba kołejowa dostrzegła przeszkodę, 
klórą niezwłocznie usunięto. Aresztowano miesz- 
kańca wsi Himniwicze gm. jeziornickiej Aleksan- 
dra Dziebalę, podejrzanego o współudział w pla- 
nowanym zamachu. 


DORAFRKAAREBK AABAZE KAR OOOOODOO 
Z BIBLJGIEKI I CZYTELNI TUR 
KURZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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Proces brzeski 


WALKA O ŚWIADKÓW PRZECIW KORFANTEMU 


SZESNASTY DZIEŃ ROZPRAWY 
(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 12 listopada. 

Na początku dzisiejszej rozprawy adw. Szuriej 
postawił wniosek o niebadanie świadków adnoś- 
nie do działalności Korfantego na Górnym Śląsku. 
Sprawa Korfantego jest wyłączona z obecnego 
procesu, nie zasiada on na ławie oskarżonych, 
świadkowie będą mówili o nieobecnym, który nie 
będzie mógł się bronić. Oskarżenie w razie nie- 
obecności oskarżonego nie może być uważane za 
rycerskie, Zeznania świadków co do zajść na G. 
Śląsku nie powinny być w obecnym procesie po- 
ruszane. 

Przewodn.: Jeżeli tak, to niema potrzeby ich 
badać, ale to ograniczyłoby prawa p. prokuratora. 

Adw. Berenson: Jeden ze świadków, niejaki Ja- 
niec mówił w śledztwie, że Korfanty pracuje z 
Niemcami za niemieckie pieniądze, Świadek tem 
rzucać będzie tu nikczemności na człowieka nie- 
obecnego, które wypełnią nietylko tę salę, ale całą 
Polskę. Byłoby to potwornością, do której sąd do- 
puścić nie może, 

Prok, Rauze, wnosi o przesłuchanie wszystkich 
świadków ze Śląska, bowiem na Śląsku centrolew 
przygotował akcję przeciw rządowi. Działały tam 
ChD i NPR w ścisłym związku z centrolewem, 
przygotowywano tam rewolucję. 

Adw. Szuriej stwierdza, że śląska ChD nigdy do 
centrojfewu nle należała i nie współpracowała z 
nim. 

Sąd oglasit decyzię zbadania wszystkich powo- 
łanych na dziś świadków z tem zastrzeżeniem, że 
badanie będzie ograniczone tylko do ustalenia 
związku między działalnością stronnictw na Ślą. 
sku a centrolewem, 


CO OPOWIADA NACZELNIK URZĘDU 
ŚLEDCZEGO 


Chomrański Marjan, naczelnik urzędu Śledcze- 
go w Katowicach, zeznaje, że co do centrolewu 
wie tylko z gazet. Manifestacja z 14 września zbie 
zla się z manifestacią centrolewu, demonstrowa- 
mo przeciw aresztowaniu postów, rzucono hasło 
strajku generalnego, co ogłoszono ułotkami. (Świa- 
dek pokazuje kilka ulotek). 

Na pytanie przewodniczącego zeznaje, że ze 
Śląska wyjechało 14 samochodów ciężarowych na 
Kongres do Krakowa. Dwa zostały zatrzymane 
w okolicy Chrzanowa. 

Prok. Rauze prosi o błiższe szczegóły co do 
olcólnika Nr. 5, 

Chomrański: W okólmiku tym ChD zawiadamia- 
ła, że obejmuje kierowniotwo akcji przeciw rzą- 
dowi jako najsilniejsze stronnictwo na Śląsku. Ma- 
mifestacja polegała na tem, że było zebranie, wy- 
zgłoszono szereg przemówień, krytykowana rząd, 
czyniono go odpowiedzialnym za kryzys gospo- 
darzy. 

Przewodn.: Czy nawoływano do obalenia rzą- 
du przemocą? 

Chomrański: Do czynnego przeciwstawienia się 
nie, 

Na pytanie sędziego Rykaczewskiego o udział 
PPS w manifestacji świadek podaje, że widział 
straże porządkowe poszczególnych stronnictw, 
również PPS, Wedle jego przypuszczenia była 
to milioja z Zagłębia. 

Prok. Rauze: Kto jest podpisany pod okólni- 
kami? i 

Ciromrański: NPR. 

Prok. Rawze: Jaka jest różnica między boiów- 
ką a strażą porządkową? 

Chomrański: Pod strażą porządkową kryła się 
bojówka. 

Prok. Rauze: Jak wyglądało uzbrojenie straży? 

Chomrański: Każdy mial laskę. 

Prok. Rauze: A o broni palnei pan nie wie? 

Chomrański: Ja tego nie stwierdziłem, 


PRZECIW STATUTOWI ŚLĄSKIEMU 


Adw. Nowodworski: Czy pan wie, że wedle sta- 
tutu śląskiego urzędnicy miejscowi powinni skła- 
dać się ze Ślązaków? 

Chomrański: Tak. 

Adw. Nowodworski: A pan jest Ślązakiem? 

Chomrański: Nie. 

Adw. Nowodworski: A szef bezpieczeństwa Ry- 
czkowski pochodzi ze Śląska? 

Chomrański: Nie ze Śląska. 

Adw. Nowodworski: Jaka jest obecnie więk- 
szość w Sejmie śląskim? 

ChOmrański: Urzędownie danych nie mam, a na 
prywatnych informacjach i głosach prasy opierać 
się nie mogę- 

a 


| 


| tak- 


Adw. Nowodworski: A kto jest marszałkiem 
Sejmu śląskiego? 

Chomrański: P. Wolny. 

Adw. Szurlej; Czy ChD Korfantego należy do 
Centrolewu? 

Chomrański zaczyna się plątać, wreszcie twier- 
dzi, że co wie prywatnie, tego nie wie urzędowo. 

Adw. Szuriej: Czy bojówka „Piasta* tam była? 

Chomrański: Nie byla: 

Adw. Szurlej: Kto ma nadzór nad działalnością 
stronnictw politycznych? 

Chomrański: Nad stronnictwami legalnemi sta- 
Tostwo. 

Adw. Szurłej: A nad działalnością nielegalnych? 

Chomrański: To należy do urzędu śledczego, tj- 
do mojej kompetencji. 

BYŁY I MYLNE INFORMACJE 

Adw. Szurlej: Od kogo miał pan informacje o 
stronnictwach nielegalnych? 

Chomrański: Od swych podwładnych. 

Adw. Szurlej: A nie zdarzało się, że informato- 
rzy mylili się? 

Chomrański: Czasami się zdarzało, ja rozstrzy- 
gałem ostatecznie. 

Adw. Szuriej: My wiemy, że pan się nie myli, 
ale oni mogli się pomylić. 

Chomrański: Ja też mogłem się pomylić, 

Adw. : Czy zebrania z 14 września 
byly zgłoszone? 

Chomrański nie wie, natomiast wie, że nie były 
zabronione. 

Adw. Nowodworski: Czy byli na nich przed- 
stawiciele władzy? 

Chomrajski: Byli. 

W toku pytań adwokatów udało się wydobyć 
od świadka, że większość w Sejmie śląskim jest 
.-prorządowa. (Śmiechy na ławie obrońców). 

POLICJANT Z DROHOBYCZĄ SŁYSZAŁ, 

CO MÓWIONO W STRYJU 

Krupa Jan, nadkomisarz policii w Drohobyczu, 
posiada informacje o zebraniu w Stryju. Był tam 
poseł Barlicki, który miał mów: i 
do porozumienia z rządem niema, że trzeba się 
przygotować do szerszej akcji, PPS miała obu- 
dzić nastroje przeciwrządowe wśród robotników 
i przygotować oddziały milicji i TUR do czynnych 
wystąpień, stronnictwa chłopskie miały organizo- 
wać młodzież wiejską i zawiązać kontakt z syna- 
mi chłopskimi w wojsku. Był też określony udział 
endecji, która posiada w wojsku 40 procent, a 
wśród młodzieży akademickiej 90 procent wpły- 
wów. Termin miał być wyznaczony przez War- 
szawę, broń miała być dostarczona we właści- 
wym czasie. 

Prokurator Grabowski: Czy jest pan w możno- 
ści wymienić osobę, która udzieliła panu tych in- 
formacy|? 

Krupa: Nie jestem w możności. 

Prokurator Grabowski: Czy osoba ta brała bez- 
pośredni udział w zebraniu? 

Krupa: Nie, ale ona wie od osoby, która tam 


była. 
INFORMACJE Z TRZECIEJ RĘKI 
Adw. Berenson; A więc informacje z trzecich 


Krupa: Tak. 

Adw. Berenson: Może pan wymieni osoby, któ- 
re były na tem zebraniu w Stryju? 

Krupa wylicza: Barlicki, Haluch, Bocian, Ska- 
lak, inż. Markowski i Ozga. 

Adw. Berenson: Czy nie może pan powiedzieć, 
kto panu udzielił tych informacyj? 

Krupa: Nie mozę. 

Adw. Berenson: A skąd pan wie o Konferencji 
w Stryju. kiedy pan urzęduje w Drohobyczu? 

Krupa: Bo mialem w Stryju konierencję z Ha- | 
luchem i Bocianem. 

Adw. Berenson: To jestem w domu! Albo Ha- 
luch, albo Bocian byli informatorami! 

CO OPOWIADA NACZELNIK 
BEZPIECZEŃSTWĄ 

Ryczkowski, naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa w Katowicach, na pytanie przewodniczącego, 
co wie o centrolewie, zeznaje, że stronnictwa ślą- 
skie rozpoczęty propagandę za udzialem w kon- 
gresie krakowskim. O ile chodzi o ChD, ta była 
niezależna od ChD w Warszawie i uchwały o zwo 
lanie kongresu nie podpisała. 

PrzewOdniczący: Jaki był charakter manifesta- 
cji z 14 września w Katowicach? 

Ryczkowski: Nawolywano, aby się nie cofać 
przed niczem i doprowadzić do likwidacji rządu. 

Przewodniczący: A o nawoływaniu da usunię- 
cia rządu gwałtem świadek wie coś? 


Ryczkowski: Takich raportów nie otrzymałem. 

Prokurator Rauze: W jakim celu nawoływano 
do strajku generalnego? 

Ryczkowski: W celu 'protestacyjnym przeciw 
dyktaturze. 

Prokurator Rauze: Celem? 

Ryczkowski: Usunięcia rządu. 

Prokurator Rauze: | pan uważa, że nie prze: 
mocą? 

Ryczkowski nie odpowiada, 

Adw. Nowodworski: Świadek mówił o usunię- 
ciu dyktatury a nie rządu. 

Prokurator Ranze: Czy nie identyfikowano pew- 
nych pojęć, czy nie wwaźano rządu za dyktaturę? 

Ryczkowski: Tak. 

Na pytanie adw. Nowodworskiego świadek po- 
daje, że wiec z 14 września w Katowicach był le- 
gałny, przedstawiciele władzy na nim nie byli, ba 
nie mogli się dostać. 

Adw. Nowodworski: A skąd miał pan wiado- 
mości a przemówieniach? 

Ryczkowski: Od dyrektora policji. 

Adw. Nowodworski: A on tam byt? 

Ryczkowski: Nie był. 

Adw. Nowodworski: Pan nie był, dyrektor po” 
licji nie był, więc knformacje z tnzeciej ręki? 

Ryczkowski: Mieliśmy relacje policyjne. Napię= 
cie było takie, że tylko nadludzkim wysiłkiem po- 
licji nie doszło do zaburzeń. 

ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW CZYNNIKIEM 
ZABURZEŃ 

Adw. Nowodworski: Kto się miał burzyć? 

Ryczkowski: Jeśli miało dojść do awantur, ta 
dlatego, że tego samego dnia odbył się wlec po- 
wsłańców śląskich (sanacyjnych) i tylko stamtąd 
można było spodziewać się awantur. 

Adw. Nowodworski: To znaczy, ze strony Zwią 
zku, którego prezesem jest wojewóda Grażyński? 

Ryczkowski; Tak jest. 

Adw. Nowodworsłi: Czy wiadomo panu, że 
Korianty jechał na kongres do Krakowa? 

Ryczkowski: Takie informacje otrzymałem z 
województwa krakowskiego, że Korfanty został za 
trzymany w drodze i legitymowany, ale tego nie | 
sprawdzałem. 

Adw. Rudziński; A czy świadek nie wie, że Kar- 
fanty w tym czasie był w Poznaniu na kongresie 
eucharystycznym? 

Ryczkowski: Nie wiem, nie inwigliowano Kog- 
fantego. 

WYJATKOWY OKAZ POLICJANTA 

Grzeslak, komendant posterunku w Przeworstot, 
nie może. zeznać nic szczególnego, wie tylko, że 
mówiono na zebraniu „Piasta“, że Seim jest ogra- 
niczony w swej władzy. 

Prok, Rauze: A oo karyzodnego mówiono? 

Adw. Berenson z uśmiechem: Mówił przecież 
świadek, że Seim jest ograniczony, 

Prok. Rauze: Więc pan nic nie wie? 

Adw. Szurlej: Trzeba dodać, że nie obciążają 
cego. 

Prok. Rauze: Jest to proces historyczny i pani 
nic nie wie? 

Adw. Landau: Nareszcie p. prokurator zgadza 
się z ławą obrońców, że Świadkowie, którzy tn 
byli, nic nie wiedzą. {| 

Prok. Rauze: Czy to odnosi się i do świadków 
odwodowych ? 

Adw. Landau: Świadków odwodowych jeszcze 
nie badano. 

MÓWIONO, ŻEBY NIE ROBIĆ REWOLUCJA 

Pytlak, wywiadowca, opowiada o zebraniu „Pia 
sta" za zaproszeniami. Byli tam pos. Witos i pos 
Gruszka. Świadka nie wpuszczono, usiadł w przy. 
legtej ubikacji i podsłuchiwat przez Ścianę. Wi: 
wolal, żeby się jednoczyć į stworzyć jedno wiel. 
kie ludowe stronnictwo, Że nie wołno robić re 
wofucji, Słowa te Świadek notował, 

Przewodm.: A co było podburzającego? 

Pytlak: To rzecz bardzo wzgledna, Mogło pod 
burzać, gdy mówili, że zagranica nie choe dać 
pieniędzy, bo nie ma do nas zaufania. 

Przewodn.: A nie było mowy, że należy gwat 
tem usimąć rząd? 

Pytlak: No, gwałtem to nie, chodziło o dro: 
parlamentarna, 

Prok. Rauze: Czy poprzedni Sejm miał więk 
szość? 

Pytlak: Mial. 

Prok. Rauze: O jle miał większość do obaleni: 
rządu. to o co chodziło? 

Pyflak: Żeby była taka większość, aby mogt: 
rząd obalić. O gwałtach to nic nie mówiono, a na 
wet mówiono, że nie pora i nie czas na gwałt 

Adw. Szuńej: Czy świadek może gwarantowa. 
za Ścislość tego, co słyszał? 

Pytlak: Za zupełną Ścisłość nie. 

Adw. Rudziński: Czy należy pan do jakie] par] 
tj? 

Pstiak narazie milczy, a tpomniany przez przej 
wodniczącego mówi: Do BB, i 


WIDMO SPRAWY CZĘSTOCHOWSKIEJ 


Stankiewicz Aleksander, aspirant policji przed- 
em w Częstochowie, obecnie w Kielcach, recytu- 
e zeznania jednym tchem, jakby lekcję. Opowia- 


e wystąpienia przeciw rządowi w r. 1930 nabra- 
y radykalny charakter. Przed kongresem była 
tóba sil, zorganizowano w Częstochowie po- 
ód, w którym z początku było 120 potem 1.200 
dzi. O jeździe na kongres opowiada, że gdy na 
zosie zatrzymywał autobusy i odbieral szoferom 
iawo jazdy, posel Kaźmierczak z PPS mówił do 
iadka: „Teraz pan nas zatrzymuje, ale jak zro- 
imy marsz na Warszawę, to nas nie zatrzyma- 


Świadek opowiada szeroko o sprawie Ko- 
rzewskiego i twierdzi, że PPS była zawiado- 
iona o zamiarze zamordowania kamisarza Kasy 
orych i że zabójstwa dokonała partia. Świadek 
hce załączyć nr. gazety wychodzącej w Często- 
howie, gdzie napisano, że z tej walki klasa robo- 
icza musi wyjść zwycięsko. 

Adw. Berenson: To straszne! 

Adw. Honigwiil składa następujące oświadcze- 
hie: Bylem obrońcą w procesie częstochowskim i 
twierdzam, że świadek nie mówii wówczas tego: 
po mówi dziś, 

Sędzia Rykaczewski: Adwokat nie może usta- 
ać, co mówił, a czego nie mówił świadek. 

Adw. Homigwilli: Jestem za stary. aby mnie 
ouczano, do czego mam prawo jako obrońca. 
cale się z tem nie ukrywam, że świadkowi za- 
uoam nieprzwdę. 

Przewodn.: To oświadczenie nie ma dla sprawy 
jaczenia. 


O UJAWNIENIE TAJEMNICZYCH 
KONFIDENTÓW 


Adw. Honigwili domaga się od świadka nazwisk 
Hormatorów prywatnych, na których się powo- 
lywał w zeznaniach. 

Ku ogólnemu zdumieniu Stankiewicz oświadcza, 
e nie może tego uczynić z dwóch powodów: 1) 
jatriotycznego i 2) międzynarodowego. 

Adw. Honigwiil: Proces, który się toczy, jest 
rocesem historycznym. Na ławie oskarżonych 
jasiada b, premjer, oraz ludzie mający swą kartę 
historji polskiej, Oskarżenie opiera się o jakichś 
onfidentów, o tajemniczych imformalorów. A kie- 
y pytamy o nazwiska, świadkowie zasłaniają się 
jemnicą. Jest obowi: historji i na- 
pdu, aby wszystko było należycie wyświetlone, 
cała prawda wyszła na wierzch, 

Przewodn,: Nie uznaję za możliwe skłonić 
iadka do wyjawienia informatorów wobec tego, 
E nie byli to informatorzy przyzodni, ale stali. 
josek obrony pozostawiam bez wwzzlędnienia. 


PODSŁUCHIWAŁ ZA DRZWIAMI 
Po przerwie zeznaje Skiba Władysław, komen- 


brazić Pilsudskiego i wzywać, aby na hasło roz- 
ołono pollcię i opanowano dworce | poczty. — 
wiadek słyszał to wszystko za drzwiami. 


O „MARSZU NA WARSZAWĘ” NIE BYŁO 
MOWY 


lastępnie zeznaje kilku świadków o powiato- 
wm zjeździe centrolewu w Łowiczą w dniu 31 
Erpnia 1930 r. Wiec ten został przez policję roz” 
dzony. Sprawę tą akt oskarżenia traktuje jako 
rdzo ważną, ponieważ dzień 31 sierpnia miał 
ć przygotowaniem „marszu na Warszawę”. — 
mczasem 2 odpowiedzi na pytanie prokuratora 
obrony okazuje się, że zjazd w Łowiczu młlał 
arakter zwykłego ziazdu, a o „marszu na Wac- 
jawe" nie było mowy. 


ZNOWU ŚWIADKOWIE Z BIAŁEGOSTOKU 


Koprowski Franciszek, wywiadowca w Białym 
pku, i Górak Tomasz, także wywiadowca, opo- 
a a na wiecu miał powie- 
leć, że widział złodziei, którzy kradli dużo. ale 
by kradli głosy ludzi, widzial dopiero przy wy- 
rach. 
Zadrwny Piotr, przodownik w Białymstoku, o- 
lwiada, że Dubois mówił o nadużyciach wybor- 
pch i že policja poktyczna stworzyła w Polsce 
rtię komunistyczną. 


ŚWIADKOWIE Z WIECÓW WITOSA 


hopila Józef, nauczycie w Żotyni. zeznajł, że 
ios na wiecu poddał krytyce rząd. Wśród slu- 
czów panowalo wzburzenie, mowa mlała cha- 
ter demazogiczny. 

rowski Antoni, rolnik z pod Tarnowa. był na 
Ecu, na którym Witos krytykował rząd i mówił 
iężkiem położeniu gospodarczem. 

la tem rozprawę odroczono do dnia następnego. 

—000— 


o nieprzychylnym stosunku PPS da rządu, | 


ht posterunku w Trzebini. Opowiada o wiecu ; 
jiwapińskiego w Ciężkowicach, gdzie tenże miat | 


SKARGA O ZNIESŁAWIENIE 


Tow. Wiesław Wohnout wniósł przez tow. adw. 
dra Józefa Rosenzweiga do sądu grodzkiego w 
Warszawie skargę o zniesławienie przeciw p. Pio- 
trawi Małaszyńskiemu, staroście zrodzkiemu w 
Krakowie i przeciw p. Andrzejowi Wolanieckiemu 
referendarzowi wojewódzkiemu w Krakowie. 


TELEGRAMY 


MIĘDZYNARODÓWKA ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 

Berlin, 12 listopada. Dziś rozpoczęty się tu obra- 
dy zarządu Mięuzynarodówki związków zawodo- 
wych, które będą Lrwały dwa dni. W obradach 
biorą udział: przewodniczący Cilrine (Anglja), wi- 
ceprczydeni Jouhaux (Francja), Meriens gelgja), 
Jacobsen (Danja), Tayerie (Czechosłowacja), Smit 
(Halandja), Leipart (Niemcy), generalny sekretarz 
Schevenels i podsekretarz Stolz. Na porządku dzięn 
nym znajduje się kwestja programu walki z kry- 
zysem gospodarczym, akcja za 40-godzinnym ty- 
godniem pracy, program podjęcia prac międzyma- 
rodowych, sprawy kredytowe i kwestja współpra- 
cy franousko-niemieckiej. 

ZGON MARSZAŁKA SEJMU PRUSKIEGO 

Berlin, 12 listopada. Wczoraj wieczór zmarł pre- 
zydemi sejmu pruskiego low. Fryderyk Bartels w 
61 roku życia, Z zawodu malarz, Baniels był wy- 
bitnyin członkiem niemieckiej partji socjal-demo- 
kralycznej. Prezydentem sejmu pruskiego wybra- 
my zosia} w r. 1925, na którem lo stanowisku za- 
skoczyła go śmierć. 
KRWAWE WALKI MIĘDZY KOMUNISTAMI 

A HITLEROWCAMI 

Chemnitz, 12 listopada. W miejscowości Lugau 
w Rudawach doszlo wczoraj wieczór do krwawej 
wałki między komunistami a hillerowcami, W to- 
ku wałki 1 osoba została zaba, 4 odniosło rany 
ciężkie i 11 lżejsze, Policja dokonała kilku are- 
sztowań. 

Berlin, 12 listopada. W Neumunster (Holsztyn) 
poime bójłi komunistów z hillerowcami jeden z 

itlerowców został zabity a 6 odniosło ciężkie ra- 
ny postrzałowe. 


KRWAWA DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH 


Berlin, 12 listopada. W Lubece urządzili dziś 
bezrobotni pochod demonstracyjny, mimo istnie- 
jącego zakazu odbywania demonslracyj pod go- 
łam miebem. Gdy 3 policjantów usilowało pochód 
rozwiązać demonstranci rzucili się na nich, obalili 
ich na ziemię i ciężko poranili. Jeden z policjan- 
tów zdolał wydobyć rewolweru i oddać strzał, za- 
| bijając na miejscu jednego z demonstrantów. 

NOWY PUCZ HEIMWEHRY 

Monach jum, 12 listopada. W związku z pobytem 
puczysty austrjackiego Pfrimera w Monachjum 
„Munchener Zig.” przynosi z Wiednia wiadomość, 
wedle której dr. Pirmer faklycznie poczynił w 
Monachjum przygolowania da nowej awaniury po 
litycznej. W tym celu odbył on liczne rozmowy 
z hr. Lambergiem, który, jak wiadomo, rów- 
nież brał czynny udział w puczu styryjskim. Tym 
razem akcja miała być poujęta z Bawarji w nocy 
2 8 na 9 bm O zamiarach tirimera zoslaly wła- 
dze niemieckie poinformowane przez policję wie- 
deńską. Nad Pirimerem rozloczono nadzór połli- 
cyjny i polecono mu, aby kilka razy dziennie mel 
dował się osobiście na policji. Hr. Lamberg wy- 
jechał z Momachjum. Obecnie Plrimer zamierza 
wyjechać do Jugosławji. Donosząc o tem, dzien- 
nik zauważa, że wiadomość la była dokładnie 
zbadana i sprawdzona, 

SPRAWA MANDŻURJI 

Paryż, 12 listopada. Sesja Rady Ligi Narodów 
w sprawie unandzurskiej, która rozpoczyna się w 
poniedziałek 16 bm., odbędzie się w gmachu fran- 
cuskiego ministerstwa spraw zagranicznych, gdzie 
obecnie czynione są odpowiednie przygotowania. 
Posiedzenia będą się odbywały w sali zegarowej. 
Sąsiedmia sala jadalna hędzie oddana do użytku 

icieli prasy. Ustawiono Lam szoreg budek 
telefonicznych i biuro telegraficzne. Wojskowe 
biuro geograficzne sporządziło specjalną mapę 
Mandżurji. W obradach weźmie udział 3 mini- 
strów spraw zagranicznych: francuski, polski i an- 
gielski. Włochy będzie reprezentowal Soialoja. 

Londyn, 12 listopada. Z Tokio donoszą, że rząd 
polecił ambasadorom japońskim w Rzymie i Lon- 
dymie, aby się udali do Paryża na sesję Rady Li- 
gi Narodów celem udzielenia Yoshizawie pomocy. 


Japońskie koła oficjalne wyrażają poważne oba- 
wy co do dalszego rozwoju wypadków w Man- 
dżurji północnej, gdzie wojska chińskie mają zna- 


czną przewagę nad wojskami japońskiemi. Spe- 
cjalnie grożna jesl sytuacja na południe od An- 
ganczi, gdzie przeciw Japończycy skoncentrowali 
Uhińczycy znaczne oddziały wojskowe. 

Londyn, 12 listopada. Z Tokio donoszą: Wedle 
oficjalnego komunikału japońskiego ministerstwa 
wojny dotychczasowe straty japońskie w wałkach 
w Mandżurji wynoszą 129 zabitych, 302 rannych 
i 6 zaginionych. 

Genewa, 12 lisiopada. Francuski minister spraw 
zagranicznych Briand w charaklerze przewodni- 
czącego Rady Ligi zwrócił się do Chin i Japonji 
z nowym apelem, w którym ponownie obu stro- 
om przypomina wobec Rady Ligi przyjęle zobo- 
wiązania, że zamiechają wszelkich kroków zdol- 
nych do zaostrzenia sytuacji w Mandźurji Briand 
domaga się, aby dawódcy sił zbrojnych abydwóch 
stron otrzymał ścisłe polecenie zaniechania wszel- 
kiej akcji wojskowej. Dalej wyraża Briamd na- 
dzieję, że obserwalorom państw meutralnych nła- 
twiome zostanie zadanie wyrabienia sobie dokład- 
nego pojęcia o sytuacji. 

AMERYKA ZA ROZBROJENIEM 

Nowy Jork, 12 listopada. Z okazji rocznicy za- 
wieszenia broni w wielu miastach Stanów Zje- 
dnoczonych odbywały się wczoraj manifestacje 
za rozbrojeniem, Na manifestacji w Nowym Jor- 
ku były ambasador amerykański w Berlinie i Lon- 
dynie Houghlon wystąpił za porozumieniem Sta- 
nów Zjednoczonych z lnnemi pańsiwami w dzie- 
dzimie rozbrojenia, bez oglądamia się na stanowi- 
sko Francji. Francja — mówił — niewątpliwie 
będzie się sprzeciwiała nozbrojemiu na morzu i 
lądzie, jednak z tej przyczyny nie może się roz- 
bić konferencja rozbrojeniowa, Prezydent uniwer- 
sytetu Columbia Buller oświadczył, że celem kon- 
ferencji rozbrojeniowej nie powinno być zmniej- 
szenie, lecz zupełne zniesienie zbrojeń. Wszystkie 
państwa podpisały pakt Kelloga potępiający woj- 
nę, a zatem brak podstaw do czynienia zbrojeń. 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 


Wieczorne demonstracje 
studentów uniwersytetu 


Wczoraj w godzinach wieczornych znowu ze“ 
brala się młodzież akademicka i krążyła pocho- 
dem po ulicacii miasta, poczem udała się przed 
gmach Collegium Novum. Tu poczęło wznosić o- 
krzyki przeciw żydom. Zjawiła się policja i za- 
częla roznamiętnionych młodzieńców rozpędzać 
pałkami gumowemi, Gdy i to nie pomoglo puszcza 
no wodę z hydrantów na zebrany tlum oraz do 
westibułu uniwersytetu. Zmóczem akademicy 0- 
próżniii „płac boju" i rozpierzchii się w grupkach 
po calem mieście. Poturbowanych było kilku mło- 
dych endeków, którym udzieliło pomocy pogoła- 
wie ratunkowe. 


ROZMAITOŚCI 


STULECIE CHLOROFORMU. W pażdzierniku 
1831 r. po raz pierwszy wyprodukowano chloro- 
form, ale pierwszą narkozę z chloroformem prze- 
prowadzil dopiero w r. 1848 Simpson w Edyn- 
burgu. Nie jest dolychczas rozsirzygniętem, kto 
jest właściwym wynalazcą lego dziś w medycy- 
nie niezbędnego środka; o pierwszeństwo spiera- 
ja się aplekarz paryski Sauberain i znany chemik 
niemiecki Justus Liebig. Nie mogąc dotrzeć do 
prawdy, nauka przyznaje obydwom zaszczyt tego 
epakowego wynalazku, 

WOJNA Z BANDYTAMI NA KORSYCE. Na 
zarządzenie premjera francuskiego Lavala jako 
ministra spraw wewnęlrznych władze przeprowa- 
dzają na Korsyce prawdziwą wojnę z bandytami. 
Dotychczas wałka dala ten sukces, że dwaj spe- 
cjalnie poszukiwani bandyci Bartali i Caviglioni 
zostali przez żandarmów zastrzełeni, Na Korsykę 
wysłano 600 żandarmów z generałem na czele, Od- 
dział ten ma 60 samochodów pamcernych z ka- 
rabinami maszynowemi i całą sforę psów policyj- 
nych. Dla odcięcia bandytom ucieczki patrolują 
u wybrzeży trzy kanonierki. Nad południową czę- 
ścią wyspy zawieszono stan oblężenia, przerwana 


I połączenia telegraficzne i telefoniczne. Wszystkie 


drogi prowadzące do wnętrza wyspy obsadzone są 
przez żandarmów. Silny oddział ohsadził w nocy 
wieś Palneca, gdzie była główna kwatera bandy 
Barlolego. Zaaresztowano tam 55 mieszkańców, 
*lórzy ukrywali bandyłów; wśród, aresztowanych 
znajduje się burmislrz, krewny Bartolego, którego 
protekcji zawdzięcza swój wybór do Rady gene- 
ralnej. Przy rewizji znzleziono setki karabinów i 
rewolwerów oraz masy amunicji, 


Po zgonie 
tow. dra Zygmunta Marka 


KONDOLENCJE 

Prof. Rappaport z Warszawy wystosował w i- 
mieniu Komisji Kodyfikacyinei Rzeczypospolitej 
Polskiej do Pani Dr. Zygmuntowej Markowej na- 
stępujące pismo kondolencyjne: 

Czcigodna Pani! 

W imieniu Komisji Kodyfikacyjnej śpieszę zło- 
żyć Czcigodnej Pani wyrazy szczerego żalu z po- 
wodu wielkiej straty, jaką Czcigodna Pani ponio- 
sla przez tak przedwczesną Śmierć Jej Malżonka. 
Wrażenie ciosu, który dotknął Ją i Jej dzieci, jest 
wśród kolegów Śp. Zygmunta Marka w Komisji 
Kodyflkacyinej tem większe, że nieublagana śmierć 
Jego zerwała doczesną nić, wiążącą nas z twórcą 
projektu powołania do życia Komisji Kodyfikac j- 
nej, jako instytucji pomocniczej dla Ciała Ustawa 
dawczego i Rządu w dziele ujednostajnienia usta- 
wodawstwa cywilnego i karnego. Aczkolwiek cię- 
zka choroba Jei Śp. Małżonka od dłuższego już 
czasu przerwała bliski kontakt współpracy bezpo- 
średniej między Nim a Komisią Kodyfikacyjną, za 
chowujemy nazawsze w najżywszej pamięci owe 
lata pierwszego dziesięciolecia prac Komisji Kody- 
fikacyjnej, w których $. p. Zygmunt Marek bra! 
czynny i owocny udział. 

Składam Czcigodnej Pani wyrazy wysokiego 
pow: į zarazem szczere życzenia, aby czas, 
wielki lekarz wszystkich bólów tego świata, przy- 
niósł Jej w nieszczęściu ukojenie. 

Prof. E. Stan, Rappap"rt. 

Następnie nadeszła na ręce wdowy następująca 
depesza z wyrazami współczucia z powodu zgonu 
tow. dra Zygmunta Marka: 

Warszawa, Przesyłariy Wam serdeczne wyra- 
zy wspólczucia z powodu śmierci nieodżałowanej 
pamięci Męża Waszego, przyjaciela i Opiekuna 
więźniów | emigrantów politycznych z czasów nie- 
woli, 

Sit warzyszenie h, więźniów politycznych. 

W... szym ciągu nadeszły do P. prof. Ady Mar- 
kowei depesze kondolencyjne od Komlietu Cen- 
traluczo młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego z Warszawy; od Okręgowego Ko- 


BROWAR: GWARECTWA | 
Hr. RENARD: 


W SOSNOWCU 


poleca swaje pełnowartościowe piwa: 


JASNE, OBSTALUN KOWE 
i Cia MNE 


Reprezentanci: 


D. Rettig i H. Ringel w Krakowie 


ul. Dietiowska 97. Teleton 134-38 


Niewygodne l 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 

krajowe, poprawia i przerabia 

na wygodne jedyna w Polsce 

pracownia 

Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 

| tuzinowo czyli tandetnie. 


| naj 
PRACOWNIA TADICERSKA 


A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kc ciuszki 45. 


Wykoanje wszelkie prace w zakres ten weha- 
dzące. Szybko, solidnie, tania, również na raty. 


Wydawca: Emil Haecker. = Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego, 


| 


| 
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mitetu PPS z Pahjanic, od Okręgowego Komitetu 
PPS z Częstochowy; ad tow. Piotrowskiego z 
Mysłowic imieniem własnem i organizacii PPS. 

Ponadto telegramy z wyrazami współczucia na- 
desłali: Helena i Bronisław Ziemięccy z Łodzi, b. 
marszałek Sejmu Maciej Rataj z Warszawy; b. 
minister rolmictwa Aleksander Raczyński z Za- 
wałowa, oraz dr. Daszyńska-Golliska z Warsza- 
wy. 

Pismo z wyrazami głębokiego żalu z powodu 
zgonu Kochanego wodza proletariatu tow. dr. Zy- 
gmunta Marka nadesłali tow. J. Jarek i Wł. Ma- 
tula z Krakowa imieniem Centralnego Związku 
robotników przemysłu chemicznego, 

A K"a 

Redakcja „Naprzedu* otrzymała następującą 
depeszę z wyrazami współczucia z powodu zgo” 
nu tow Dr Zygmunta Marka: 

Wilno. Wspólnie z Rodziną i Wami opłakujemy 
zgon Wodza walki o Socjalizm, Kochanego. wier- 
nego towarzysza, przyjaciela Zygmunta Marka. 
Cześć Jego pam 

Wileński OKR PPS: Żejmo. 
Komisja Okręgowa ZZK: Stąż”w 
TUR: Czyż. RKS TUR: Dobrzański, 

Nadto krakowska organizacja PPS otrzymała 
dępeszę z wyrazami współczucia od prezydium 
OKR PPS z Warszawy. 


. e 


Wczorai o godzinie 9 rano odbyło się w kościele 
św. Anny uroczyste nabożeństwo żałobne za du- 
szę śp. tow. Dr. Zygmunta Marka, odprawione 
przez proboszcza ks. Masnego. W nabożeństwie 
wzięła udział rodzina zmarłego, oraz szersze koła 
publiczności. 


Zwiazki I zoromadzenia 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
TUR ODDZIAŁ KRAKÓW odbędzie się w nie- | 
dzielę 15 listopada w łokalu TUR przy ul. Duna- 
jewskiezo 5 III p. o godz. 11 przedpołudniem, Na 
porządku dzi tów na Kon- 
gres TUR w Ł£ dbyć w dniach | 
6, 7 i 8 grudni: 


W BIBLICTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia; 


| Niedziela: Prof. dr. Ch. Lów: Najmłodsza poezja 
iska, 


| Sztuka: 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Wyzwolenie“ (Występ J. Osterwy). 

Sobota: „Fircyk w zalotach" (premiera) występ 
J. Osterwy, 

Niedziela: popol.: „Dziady“ (występ J. Osterwy 
— Ceny zniżone); wiecz.: „Fircyk w zalotach” 
(występ J. Osterwy). 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gl. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 
Piątek: Doc. U. J. ks, dr. Franciszek Mirek: O 

tzw. tłumoidach, 

Sobota: Dyr. dr. Henryk Rowfd: Podstawy psy- 
chologji klasy szkołnej 


KINOTEATRY 
Apollo: „Wesoły porucznik“. 
Corso: „Król Konga“. 
Bagatela: „Barkarola milości”, 
Dom ž0łwərza: „Szalona Lola“. 
Promleń: „Moralność paní Dulskiej”. 
Śwłatowid: „Rai zakochanych”. 
Świt: „Pat i Patachon* i „Na dzikim zachodzie”. 


Uciecha: „Noce marokkańskie*, 
Wanda: „Odrodzenie“. 
Warszawa: „Wesoły wdowiec” (Harry Liedtke). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 13 listopada 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12,10: Ko 
muniteat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Ko- 
munikał gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy dl 
nauczycieli: „Szlaki postępu | rozwoju gospodarczego” 
15,45: Komunikat dla żeglugi I rybaków, 15.50: Komu 
nikaty krakowskiego Związku krótkołalowców, 
Gramofon. 16.20: Odczyt z Warszawy. 
ton. 16.55: Lekcja angielskiego. 17,10: Odczyt ze Lwoj 
Wa; , 
techniki”, 
18.50: Rozmaltości, tygodnik turystyczny, komunikaty 
| krakowska giełda zbożowa. 19.10: Pogadanka dla pań 
p. Marja Krzetuska: „Współczesne ptóra kobiece", =| 
19.30: Gramofon, 19.45: Dziennik radjowy. 20.00; Poga 
danka muzyczna z Warszawy. 20,15: Koncert symto| 
mleczny z Filharmonji warszawskiej, recital forteplano| 
Artura Rubinsteina, w przerwie wiadomości kuu 
Talnego Krakowa, 22,40: Komunikaty. 23,00: Muzy! 
lekka i taneczna. 


Techniczka dentystyczna 
po praktyce poszukuje posady. — Wiadomość 
Podgórze, ulica Kalwaryjska 43, Feldmanówn 


(Przeczytać 1 zachować 


Jedynei największe w Krakowle 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, Il p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 


przy Zwlązku Dozaroáw i Słażby Domowej 
w Krakowie 475 


Kwartalnik socjallstyczny Nr. | . „ „ -2— 
Piotrowski: Państwo a wvciuwanie . 25 
Krapatkin: Państwo | jego rola histo” 

NORA ZOO 2 U Eda dod BR 
Krapotkia: Spólnictwo a socjalizm wol- 

nościowy AG, (EET OOP WZKOWOWOLJU 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Sądy pracy . + « » » » « « + . 2.40 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych |. « e ee. « « « 3— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków OZONE a wieza 
Ustawodawstwa Pracy. T. IM. Inspekcja 

OLECKA NGSIEPJE *bzęć N A E r 
Porczak: Dyktator Piłsudski ł Piłsud- 

WAM Po) E POD PWEBOWPŃ (-1) 
Karnicki: Zrednkowani (epopeja robotni- 
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Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul Warecka 9. 
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PASY skórzane, z slerści wialbłądziej, szcze- 


liwa, tarcza karhorundowe, płyty Klingerit, Świ- 
dry spiralne itp, dostarcza natychmiast ze składów 


Hurtownia pasów, węży, szczeliw 
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A 1342-31 
Kraków, Szpitalna L. 7, tel. 127-a1 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


Ważne dla przyjezdnych do Krakowa! 


Mieczarnia „Dworek 


dawniej M. Chmury 

Kraków, ul. Marka 16, róg ul. św. Jana 

Gruutuwnie odnowiona pod nowym zarządem, wydaj 

Śniadania, obiady, podwiaczarki, kolacj 
Menu z 3 dań zł 190. 

Lokal otwarty od godz. 6 rano do godz. 10 wiecz 

Blisko dworca kolejowego 1 runku. 


A jednak Trykstaże nailaniej i najlepsze zakupicie 
w specj. Magazynia Trykotaży Kraków, Grodzka BL 


